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Sesja Zgromadzenia 
Bałtyckiego w Jurmale
Ka sesji Zgromadzenia Bałtyc­

k a , która się odbyła pod koniec 
otoiM'!0 tygodnia w Jufm.a|e 
“cepiwSodniczący Sqmu Egidi- 
iUs Biilcauskas wybrany został na 
przewodniczącego Zgromadzenia. 
|  tej mli wystąpił on na ponie- 
dńatkowej konferencji prasowej, 
Bóra się odbyła m gmachu Sejmu.

Poinformował on, że na sesji 
uchwalono 12 dokumentów. Za 
najważniejsze nowy przewodniczą­
cy Zgromadzenia uważa rezolucję, 
zalecającą rządom jak najszybciej 
podpisał! umowę Rady ministrów 
krajów bałtyckich, zatwierdzone 
ustalenia nagród Zgromadzenia 
Batyckiego w dziedzinie literatury, 
sztuki i nauki, a przede wszystkim 
oświadczenie Zgrom adzenia 
Bałtyckiego *0 presji Rosji na 
państwa bałtyckie*. Inicjatorką i 
autorką projektu tego dokumentu 
tyła delegacja Sejmu Litwy.

Zgronbdzeniej Bałtyckie, głosi 
iea dokument, akcentując, iżRosja 
ostatnio coraz częściej stosuje wo­
bec Estonii Środki brutalnej presji, 
jak również wypowiedź ministra 
tónny Rosji na temat dodatkowe­
go wprowadzenia wojsk do Estonii, 
°S™adcza,1że zarówno dziś, jak i w 
fnyalota wszelkie pogróżki i pre­

sja na dowolne z państw bałtyckich, 
niezależnie od pochodzenia, będą 
traktowane jako zagrożenie dla 
wszystkich państw bałtyckich. Im­
perialistyczne tendencje Rosji cią­
gle jeszcze są bardzo żywotne, i tyl­
ko państwa bałtyckie wspólnym 
wysiłkiem mogą pomyślnie stawiać 
im czoło, powiedział Egidijus Bić- 
kauskas. ‘Pojedynczo — zjedzą 
nas*, zaznaczył on.

Uchwalono również rezolucję
0 stosunkach z Rosją. Wzywa ona 
kierownictwo Rosji do końca sierp­
nia br. całkowicie wycofać z Estonii 
wojsko, uznać, że z Estonią i Łotwą 
istnieją jeszcze nie rozstrzygnięte 
problemy terytorialne, stworzone 
przez Związek Sowiecki. W doku­
mencie postuluje się niewywieranie 
ra  państwa bałtyckie presji ekono­
micznej i innej w okresie zawierania
1 wcielania w życie wzajemnych 
umów.

U chw alono  ̂ oświadczenie, 
akceptujące oświadczenie prezy­
dentów państw bałtyckich w spra­
wie rozszerzenia dialogu z Grupą 
Wyszehradzką i rządy Litwy, Łotwy 
i Estonii wezwane zostały do poszu­
kiwania możliwości ściślejszej 
współpracy z Czechami, Słowacją, 
Polską i Węgrami. ( e ŁTA)

Kierunki polskiej polityki 
zagranicznej w 1994 roku
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wało 1312 wyborców, czyli 70 proc. 
uczestników wyborów. Nie otrzy­
mano danych z dzielnic wyborczych 
za granicą. Tam zarejestrowano 
kilkunastu wyborców.

Posła na Sejm w obwodzie ko- 
szedarskim wybierano na wakujące 
miejsce po prezydencie Algirdasie 
Brazauskasie.

Kolejne wybory muszą być roz­
pisane najpóźniej po upływie pół 
roku.

(ELTA)

Ambasada Rzeczypospolitej 
Polskiej w Republice Litewskiej 
przekazała dla ELTA dokument, 
który zapoznąje z kierunkami pol­
skiej polityki zagranicznej w 1994 
roku. Dokument głosi:

"Podpisując traktat z Repub­
liką Litewską prezydent Wałęsa 
zamknął ważny etap polskiej polity­
ki zagranicznej. Etap fundamental­
ny — poświęcony tworzeniu pod­
staw partnerskich stosunków z są­
siadami i definiowaniu strategicz­
nych celów polityki zagranicznej su­
werennej Rzeczypospolitej. Może­
my być zadowoleni z osiągniętych 
wyników. W Polsce nie ma obcych 
wojsk— fakt rzadki w historii ostat­
nich trzystu la t Nasz kraj zawarł 
układy o dobrosąsiedzkiej współ­
pracy ze wszystkimi siedmioma są­
siednimi państwami”.

W dokumencie wymienia się 
zasady polskiej polityki zagranicz­
nej: koncentrowanie wysiłku dyplo­
macji na działaniach służących lu­
dziom, dobru jednostki; przejrzys­
tość polityki i konkretnych działań 
podejmowanych w je j ramach; 
aktywność zagraniczna nie jest mo­
nopolem rządu, udział w jej two­
rzeniu i realizacji biorą wszystkie 
ośrodki władzy — prezydent, rząd, 
parlament, politycy, działacze sa­
morządu i szeregowi obywatele; 
wymaga się od dyplomatów, by re­
prezentowali państwo i jego cele, a 
nie dany układ partyjny; w polityce 
zagranicznej musi być konieczność 
ścisłej koordynacji działań różnych 
organów I instytucji państwa; prze-
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Temat ten obecnie zajmuje 
najwięcej miejsca w dyskusjach w 
szeregach DPPL i jej firakcji sejmo­
wej. Na rzeczonym posiedzeniu 
krótki referat wygłosił premier, 
przewodniczący D PPL Adolfas 
Sleżevićius, akcentując — jak po­
wiedziano — problem panowania 
nad deficytem budżetu. G. Kirkilas 
stwierdził, że "obecnie powstała ta­
ka sytuacja, gdy rząd trzeba od­
nowić o Hitu członków i znów wy­
razić mu nowe zaufanie*. Zdaniem 
wiceprzewodniczącego, koncepcja 
ministrów specjalistów albo tech­
nokratów widocznie już się wyczer­
pała i w obecriej sytuacji, gdy 'żad­
na z opozycyjnych partii nie przyj­
muje z DPPL odpowiedzialności, 
należy mieć bardziej politycznie zo­
rientowany gabinet, takich minis­
trów, którzy bardziej akceptują 
nasz program*. J. Karosas dodał, że 
minister powinien być nie tylko 
'specjalistą w swojej dziedzinie, ale

i politykiem*, który podejmując 
decyzję mógłby określić, jakie będą 
jej polityczne następstwa.

Premier A. ŚleźevKSus niedaw­
no przedstawił sejmowej frakcji 
DPPL kandydatuiy 5 nowych mi­
nistrów: na ministra ochrony śro­
dowiska — obecnego zastępcę dy­
rektora departam entu ochrony 
środowiska Broniusa Bradauskasa; 
na ministra gospodarki leśnej — 
dyrektora Instytutu Leśnictwa Li­
twy Albertasa Vasiliauskaaa; na mi­
nistra ekonomiki— doradcę prezy­
denta, Aleksandrasa Vasiliau- 
skasa; na ministra oświaty i nauki 
— prorektora Kowieńskiego Insty­
tu tu  Wychowania Fizycznego, 
prof. Kęstu tisa Miśkinisa; na mini­
stra kultury — dyrektora general­
nego Filharmonii Narodowej Oin- 
tautasa Keviśasa.

Jó z ef SZOSTAKOWSKI

strzeganie poszanowania tożsa­
mości, aspiracji i poglądów innych 
państw.

Najważniejszym zadaniem jest 
zapewnienie Polsce trwałego bez­
pieczeństwa, wypełnianie go przez 
rozwijanie dobrych stosunków ze 
wszystkimi sąsiadami i zbliżanie do 
euroatlantyckich struktur bezpie­
czeństwa.

Polacy i Niemcy są dobiymi są­
siadami. Bardzo dobrze rozwijają 
się sąsiedzkie, przyjazne stosunki z 
Czechami i Słowakami. Stosunki ze 
wschodnimi sąsiadami są mniej 
rozwinięte. Kluczowe w tym kon­
tekście są stosunki z Rosją. Niepo­
koją głosy o szczególnych intere­
sach i specjalnej roB Rosji w sąsia­
dujących z nią krajach. Nie sprzy­
jają one stabilności regionu i Euro­
py. Nie akceptujemy ich.

W stosunkach z Litwą i Bia­
łorusią koncentrujemy się przede 
wszystkim na tworzeniu warunków 
sprzyjających współpracy gospo­
darczej, stwierdza się w dokumen­
cie.

Dostrzegamy dwa zagrożenia 
dla procesów budowy dobrego 
sąsiedztwa, przyjaźni i współpracy 
regionalnej. U  podstaw obu leży 
nietolerancja, niechęć do odmien­
ności.. Polska traktuje wszystkich 
swoich sąsiadów jako państwa w 
pełni niezależne i suwerenne.

Sprzyja ugruntowaniu ich narodo­
wej tożsamości oraz prowadzeniu 
demokratycznych i prorynkowych 
reform.

'Jesteśmy dumni z tego, że sto­
sunki z Niemcami, Ukrainą i Litwą 
potrafiliśmy ułtiżyć, ku obopólną 
korzyści, w przyjazny sposób, mimo 
skomplikowanej i często krwawej 
historii-.".

Uważa się, że najprostszą dro­
gą do Europy bez podziałów jest 
poszerzanie sprawdzonych stru­
ktur — Paktu Północnoatlantyo 
kiego i Unii Europejskiej.

Za najważniejszy cel w 1994 ro­
ku uważamy stworzenie warunków 
dla szybkiego rozwinięcia współ­
działania systemu obronnego Pol­
ski i NATO. Powinna się do tego 
przyczynić realizacja programu 
"Partnerstwo dla pokoju'. Będzie 
się kontynuować zabiegi o człon­
kostwo w NATO i UZE.

Innym istotnym zadaniem pol­
skiej polityki zagranicznej jest stwo­
rzenie najprzychylniejszych warun­
ków do stałego rozwoju kraju. 
Jednym z tych warunków jest inte­
gracja z Unią Europejską.

Trzecim zadaniem polityki za­
granicznej je st tworzenie wa­
runków dla swobodnego rozwoju 
osobistych kontaktów z obywatela­
mi innych krajów, zaznacza się w 
dokumencie.

Chem-Baltic’ 94 na Litwie
Dziś w hotelu "Karolina* otwie­

ra swe podwoje pierwsza na Litwie 
międzynarodowa wystawa-targi 
Chem-Baltic’94. Organizatorami 
targów są: prywatna firma Visus 
Plenus (przedstawiciel. Donatas 
Begys), Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu oraz Stowarzyszenie Che­
mików Litwy. Zdaniem organiza­
torów, jest to dziś jak najbardziej 
aktualny temat, zresztą po raz pier­
wszy tak szeroko prezentowany w 
naszym kraju.

Przewiduje się, że weźmie w 
tym udział 37 firm z 6 państw oraz 
szereg przedsiębiorstw wspólnych. 
Tak się już tradycyjnie składa, że 
niemal w każdych targach domi­
nują Niemcy i tym razem również. 
Będą też goście z Białorusi, Łotwy, 
Estonii, Finlandii oraz SzwecjL

Jak nas poinformował wicepre­
zydent Stowarzyszenia Chemików 
Litwy Juozas Ćiupaila, w trakcie 
wystawy będą organizowane semi­
naria na temat chemii syiikatowej, 
przemysłu cementowego, chemii 
gospodarczej oraz ochrony śrdt 
dowiska. Warto nadmienić, że Nie­
mcy nie tyłka prezentują swoją

produkcję, ale także wyrazili chęć 
uczestniczenia w seminariach, by 
podzielić się swoimi wiadomoś­
ciami z kolegami litewskimi. Prócz 
seminariów fachowych, będą też 
organizowane odczyty o tematyce 
komercyjnej.

Aczkolwiek wiele się ostatnio 
mówi o szkodliwości chemii, jednak 
jeśli wierzyć specjalistom i statysty­
ce, to pod względem szkodliwości I 
zatrucia środowiska, chemia w 
święcie zajmuje 6 miejsce. Na pier­
wszym jest transport, następnie 
energetyka, przemysł lekki i in. Na 
Litwie chemia jako truciciel jest na 
czwartym miejscu. W najbliższym 
czasie przewidziane jest utworzyć 
ministerstwo ochrony środowiska i 
należy ślę spodziewać, że wówczas 
chemia w pełnym tego słowa zna­
czeniu zacznie służyć człowiekowi 

A  więc, dziś o godzinie 10.00 
w hotelu 'Karolina* odbędzie 
się otwarcie wystawy-targów - 
Chem-Baltic’94. Wystawa bę­
dzie czynna do 20 maja, co­
dziennie od godziny 10.00 do 
18.00.

JuMta TRYK
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Z POLSKI
W AŁĘSA: WIERZĘ, ŻE ZDĄŻYMY PO ŁĄC ZYĆ EUR O PĘ 

Głęboko wierzę, że zdążymy połączyć Europę zanim obudzą się demo­
ny — mówił prezydent Lech Wałęsa przyjmując w poniedziałek w Belwede­
rze przebywającego w Polsce z 3-dniową wizytą przewodniczącego Zgro­
madzenia Parlamentarnego Rady Europy, Miguela Angela Martineza. Jako 
przykład 'budzenia się demonów* prezydent podał trwającą wciąż wojnę 
domową w b. Jugosławii.

Prezydent powiedział, że pomimozmian jakie zaszły ostatnio w Europie 
wciąż nie powstała “wizja Europy, koncepcja, która dawałaby szansę i 
nadzieję całej Europie*.

Miguel Martinez powiedział, że rozpad Związku Radzieckiego i upadek 
komunizmu otwiera dla Europy nową perspektywę 'niekonfrontaeyjnej 
współpracy*. Jego zdaniem, jeśli Europa nie będzie umiała się zjednoczyć, 
nie utrzyma osiągniętego już poziomu rozwoju. Martinez powiedział, że 
Polska powinna odgrywać szczególną rotę w procesie jednoczenia Europy. 
Oświadczył, że właśnie od Polski Rada Europy oczekuje opinii w kwestii 
włączania do wspólnot europejskich takich krajów jak Rosja, Białoruś i 
Ukraina.

KONGRES W POZNANIU
Niedzielne obrady II Kongresu Samorządu Terytorialnego upłynęły pod 

znakiem dymisji pełnomocnika rządu ds. reformy administracji publicznej 
Michała Kuleszy oraz pojedynku samorządowców z wysłannikiem premiera 
Kazimierzem Koroną, który zapewniał o poparciu przez rząd idei samorząd- 
nośoi.

Kulesza, powołany na stanowisko jesionią 1992 r. przez premier Hannę 
Suchocką, oświadczył, że w najbliższych dniach przekaże szefowi rządu 
swoją rezygnację. Stwierdził, że obecna ekipa rządząca zablokowała trans­
formację ustrojową, a  on sam nie może w tej sytuacji pogodzić lojalności 
wobec rządu z wiernością programowi decentralizacji państwa.

Podsekretarz stanu wJJRM Kazimierz Korona stwierdził m.in., że "wbrew 
niektórym twierdzeniom samorząd nie jest bytem od państwa odrębnym i 
państwu przeciwstawnym, ale jego podstawowym elementem konstrukcyj­
nym*. Poinformował, iż rząd jest zainteresowany porządkowaniem struktur 
już istniejących oraz kontynuowaniem niektórych prac rządu Suchockiej.

Przedstawiciele gmin zarzucili ekipie rządzącej blokowanie rozwoju 
samorządności i wprowadzanie — wbrew składanym deklaracjom — cent­
ralizacji państwa na wszystkich szczeblach. Powoduje to, ich zdaniem, 
ograniczenie skuteczności reform gospodarczych i społecznych.

Wyklaskiwany i wygwizdywany przez samorządowców min. Korona 
oświadczył w dalszej dyskusji, że żaden z ich argumentów nie jest umoty­
wowany i że nie ugnie się pod presją działaczy samorządowych. Zapowie­
dział przekazanie wszystkich uwag premierowi Waldemarowi Pawlakowi, 
który tego dnia uczestniczył w alternatywnym spotkaniu wójtów i bur­
mistrzów PSL na warszawskim Torwarze.

POLSKA MA OTW ARTĄ PRZYSZŁOŚĆ
Na Krajowym Kongresie Samorządowym PSL lider Stronnictwa premier 

Waldemar Pawlak stwierdził, że u końca drugiego tysiąclecia Polska ma 
otwartą przyszłość.

Premier ocenił, że sytuacja wewnętrzna daję duże podstawy do opty­
mizmu. W I kwartale br. inflacja była najniższa od siedmiu lat, spadło 
bezrobocie, wzrosła produkcja. 'Robimy to za własne pieniądze, a  nie 
pożyczone* — dodał.

*Nie możemy się odwracać ani od Wschodu, ani od Zachodu, a  powin­
niśmy wszędzie poszukiwać partnerów, którzy chcą współpracować z nami 

sposób zrównoważony* — powiedział premier.
Podkreślając, iż samorząd powinien wyzwalać inicjatywy i pomysły 

bezpośrednio na dole*, Pawlak zachęcał do stawiania na ludzi odważnych, 
aktywnych, młodych, na członków i sympatyków PSL

'Potrzeba dziś odwagi i zdecydowanych działań. Liczę na waszą aktyw­
ność i zwycięstwo, na naszą wspólną wygraną* — zaakcentował prezes 
PSL

Stronnictwo pójdzie do wyborów samorządowych pod hasłem 'Gminie 
potrzebny dobry gospodarz*. 'Większość-gmin— to gminy wiejskie. Wierzę,

> wyjdziemy z wyborów jako zwycięzcy. Kto zaś rządzi w gminie — rządzi 
państwie* — powiedział marszałek Senatu Adam Struzik na zakończenie 

Krajowego Kongresu Samorządowego PSL

ZAKOŃCZENIE 35 KONGRESU UNII EUROPEJSKICH 
GRUP ETNICZNYCH

Przyjęciem dwóch rezolucji, z których pierwsza dotyczyła prac nad 
projektem konwencji w sprawie fundamentalnych praw grup etnicznych w 
Europie*, a druga ochrony praw Niemców nadwołżańskich i mniejszości 
kaukaskich Karaczajów i Bałkarów, zakończył się w Gdańsku 35 Kongres 
Federacyjnej Unii Europejskich Grup Etnicznych (FUEV).

W czasie obrad wyrażano opinie, że zachodzące w Europie przemiany 
nie zawsze okazują się sprzyjające dla mniejszości narodowych, dyskrymi­
nowanych często przez 'demokratyczne* większości. Stwierdzano też, że 
zarówno na wsohodzie, jak i zachodzie Europy, systemy państwowe nie 
gwarantują dostatecznej ochrony mniejszości i dlatego konieczne jest, aby 
opiekę nad nimi sprawowały instytucje międzynarodowe, takie jak ONZ czy 
Rada Europy.

'Uważam za karygodne, że we współczesnym świecie chronimy ginące 
gatunki nietoperzy czy owadów, a nie chronimy ginących grup etnicznych* 
— powiedział w końcowym wystąpieniu nowy prezydent FUEV — prof. 
Christoph Pan.

Poseł Jacek Kuroń zapoznał uczestników Kongresu ze stanem prac nad 
przygotowaniem polskiej ustawy o mniejszościach narodowych.

JED EN  MILIARD DLA K O M B A TA N TÓ W
Jeden miliard złotych z rezerwy budżetowej na opłacenie wyjazdu 

kombatantów do Włoch przeznaczył wicepremier, minister finansów Grze­
gorz Kołodko. Za te pieniądze zostanie wy czarterowany dodatkowy samolot 
LOT.

Od soboty trwa zbiórka pieniędzy dla kombatantów spod Monte Cassi­
no, któiych nie stać na wyjazd do Włoch na obchody 50. rocznicy bitwy. Do 
akcji włączyło się radio ZET, Warszawski Ośrodek Telewizyjny i 'Gazeta 
Wyborcza' a także Trybuna', która zamierza pokryć koszty ‘podróży na 

| uroczystości pbywateldm1 polskim -|- kawalerom V)rtuti Milrtari., } ^

BUSKI WSCHÓD 

Rozmowy 
w Damaszku

Sekretarz stanu USA W arren 
Christopher odleci z Damaszku do Je­
rozolimy w poniedziałek rano, a nie— 
jak zapowiadano — wieczorem tego 
dnia.

Po niedzielnej rozmowie Chris- 
tophera z prezydentem Syrii Hafezem 
Asadem, strona syryjska wydała komu­
nikat, że prezydent "wysłuchał propo­
zycji przywiezionych przez Christop- 
hera i przedstawił syryjski punkt 
widzenia na proces pokojowego uregu­
lowania konfliktu bliskowschodniego*1.

Celem rozmów Christophera w 
Damaszku i Jerozolimie jest doprowa­
dzić do porozumienia pokojowego 
między Syrią i Izraelem.

Syryjski dżiennik rządowy "Tisz- 
rin" napisał w poniedziałek, że "ko­
niecznym i wymaganym" warunkiem 
pokoju między Izraelem i Syrią jest ze 
strony Izraela "natychmiastowa i pełna 
odpowiedź w sprawie całkowitego 
opuszczenia Wzgórz Golan w krótkim 
terminie”.

Christopher przywiózł izraelskie 
propozycje, przewidujące wycofanie 
się Izraela ze Wzgórz Golan stopniowo 
w okresie od 5 do 10 lat.

JEMEN 

Nowy front
Siły północnojemeńskie poinfor­

mowały o otwarciu nowego frontu w 
regionie Szabwa, zasobnym w ropę 
naftową.

Północ twierdzi, że jej Siły "zlikwi­
dowały" nacierającą tam brygadę z 
Południa, zdobywając czołgi i inne po­
jazdy oraz broili. Rzecznik wojskowy 
Północy informował też o  "wielkiej 
liczbie" żołnierzy południowojemeń- 
skich, którzy przeszli na stronę sił 
północnych. Brak potwierdzenia tych 
informacjf z niezależnych źródeł.

Pola naftowe w regionach Szabwa 
(250 kilometrów na północny wschód 
od Adenu) i Marib (nieco dalej na 
zachód) leżą po obu stronach dawnej 
granicy między Jemenem Północnym a 
Jem en em  Południow ym , k tó re  
połączyły się w jedno państwo przed 
czterema laty.

BOŚNIA

Muzułmanie chwalą 
się sukcesami

Nie ustają zażarte walki w różnych 
częściach Bośni i Hercegowiny. Kont­
rolowane przez Muzułmanów radio 
bośniackie podało, że w nocy z niedzie­
li na poniedziałek  oddziały mu­
zułmańskie odniosły spore sukcesy w 
walkach z Serbami bośniackimi na 
północnym wschodzie kraju.

W okolicach Teoczaka i Zvomika 
po odparciu serbskich ataków jednost­
ki muzułmańskie przeszły do kontma- 
tarcia i :— jak podała wspomniana 
rozgłośnia, osiągnęły znaczne zdoby­
cze terytorialne. Po obu stronach byli 
liczni zabici. W przeddzień oddziały 
muzułmańskie odbiły strategicznie 
ważne wzgórze na zachód od prze­
mysłowej Tuzli.

Meldunki o ciężkich walkach na­
deszły znowu 7. muzułmańskiej enkla­
wy Bihacia w Bośni zachodniej. Woj­
skowi muzułmańscy twierdzą, że od 
niedzieli Wieczór artyleria serbska 
nieustannie ostrzeliwuje tara ich po­
zycje oraz miasto ęagii^.Ppzycjf te są , 
jednocześnie atakowane przez piecho­
tę serbską.

Z  DONIESIEŃ PAP, ELTA

K A R A B A C H

Możliwość zakończenia 
wojny w tym roku

"Za trzy dni zostanie podpisane 
porozumienie pokojowe między Or­
mianami i Azerami i w tym roku wojna 
w K arabachu  zakończy się" — 
oświadczył wiceminister spraw zagra­
nicznych Armenii Aswacatur Pet- 
rosjan.

Wspólne wysiłki pokojowe Rosji, 
USA i KBWE, wsparte presją Moskwy 
ną Azerbejdżan, wydają się przynosić 
pozytywne rezultaty. Przewodniczący 
Mińskiej grupy KBWE ds.Karabachu 
łan Eliasson i specjalny przedstawiciel 
Jelcyna, Władimir Kazimirow konty­
nuują misję pokojową, krążąc między 
Baku, Erewanem i Stepanakertem. W 
Armenii przebywa też pomocnik sek­
retarza stanu USA ds. WNP James 
Collins, który omawiał z ministrem ob­
rony ATmenii Serżikiem Sarkisjanem 
gwarancje bezpieczeństwa dla Karaba­
chu po zawieszeniu ognia.

Z  regionu konfliktu w Karabachu 
napływają sprzeczne informacje. Mi­
nisterstwo Obrony Karabachu podaje, 
że generalnie rozejm jest przestrzega­
ny i poza sporadyczną wymianą ognia 
na północnym odcinku frontu żadna ze 
stron nie prowadzi aktywnych działań 
bojowych. Baku twierdzi natomiast, że 
od dwóch dni nie ustają walki w rejonie 
Terteru (ormiańska nazwa — Marda- 
kert), pozostającego jeszcze pod kont­
rolą wojsk azerbejdżańskich.

Opozycja w Azerbejdżanie ostro 
skrytykowała przewodniczącego milli- 
medżlisu republiki, Rasuła Gulijcwa, 
za podpisanie przez niego protokołu z 
Biszkeku i zapowiedziała, że będzie do­
magać się jego dymisji. Opozycja 
twierdzi, że składając podpis pod do­
kumentem, podpisanym wcześniej 
przez przedstawiciela Karabachu, Gu-

lijewuznałKarabachatiro,,., . 
tu, podczas gdy—zdaniem o * ? 1 '  
wojna w Karabachu toczy i  
Armenią a Karabachem.

Gulijcw oświadczy) „ 
wieniu telewizyjnym, ic  u S S as i 
sanie protokołu o zawieszeniu ow* 
prawidłowe rozwiązanie 
możliwość Odblokowania B n H "’

Przewodniczący a z e r tń fc i 
go parlamentu poinfoimowji|S 
ciągu sześciu Ul wojny w Kanw 
zginęło ok. 20 tys. osób, ofc 
odniosło rany lub stało się ijsSM  
a 4 tysiące znajduje si<j w ormiafc 
niewoli. 110 miejscowości zon*!* 
szczątnie zniszczonych. Maicti® 
straty Azerbejdżanu pizeknczii, 
miliard dolarów.

Ujawniając dane o stratach Aar 
bejdżanu w wojnie z Karabachcm i V 
menią, Gulijcw chce przekonać 
bejdżańskie społeczeństwo 
którym wojna o Karabach jest barda 
niepopularna—do rozwiązania poko­
jowego i — być może — przygoiw* 
do pogodzenia się z formalną utratą 
Karabachu, nad którym Baku straci) 
faktycznie jakąkolwiek kontrolę

W Moskwie rozpoczęły się w m- 
niedziałck trójstronne rokowania 
sprawie konfliktu w Karabachu, 
k tórych  b ierze udział specjsliy 
wysłannik Borysa Jelcyna Władna 
Kazimirow.

W czasie rozmów powinno dojść 
do zbliżenia stanowisk Ormian i 
Azerów przed oficjalnym spotkania 
przywódców zwaśnionych pańsn 
podczas którego ma zostać podpisz 
końcowe porozumienie o zakończona 
wojny o Karabach. S

WATYKAN 

Papież apeluje o pokój w  Ruandzie
dobójstwo" w stosunku do sytuacji * 
Ruandzie. Podkreślił z goryaą. * 
są za nią niestety odpowiedMlB 
także katolicy. Ojciec Swiętynapf- 
lowal do sumień wszystkich Mrfl 
"planują rzezie i dokonują W- 
Ostrzegł, że "wszyscy będą 0““® 
o d p o w ied zieć  za swe zbrods«c 
przed historią i przede wsay*1®1 
przed Bogiem". L ^

Zw racając się w niedzielę za 
pośrednictwem Radia Watykan ze 
swego pokoju w klinice Gemelli do 
wiernych zebranych na placu św. Piot­
ra w Rzymie papież Jan Paweł II wez­
wał do zakończenia rozlewu krwi w Ru­
andzie.

W rozważaniu przed południową 
modlitwą do Królowej Niebios papież 
użył o k reś le n ia  "praw dziw e lu-

ROSJA

Dymisja Siergieja Szachraja
Prezydent Jelcyn podpisał 16 

maja dekret o zwolnieniu Siergieja 
Szachraja ze stanowiska ministra 
ds. narodowościowych i regional­
nych.

Szachraj zachował jednak stano­
wisko wicepremiera, odpowiadającego 
za problemy polityki regionalnej,.

[współdziałanie rządu ze

ds.n*2 |
dowościowych Borys I
Nikołaja Jcgorowa, dotyt^**^, 
szefa administracji Kr*ju j |r  
skiego.

sowego przekazu, partiami i 
ja mi społecznymi*
~”1 Na stanowisko ministra

CIA pomogła Jelcynowi 
w  czasie puczu w 1991 roku

W czasie zamachu stanu w sierp­
niu 1991 roku w Rosji, administracja 
prezydenta Busha przekazała Bory­
sowi Jelcynowi cenne informacje od 
wywiadu amerykańskiego, które po­
m ogły mu p rzec iw staw ić  się 
przywódcom puczu i odegrać rolę bo­
hatera — pisze miesięcznik "Atlantic 
Monthly".

Jak ustalił waszyngtoński dzienni­
karz Seymour Hersh, pracownicy am­
basady w Moskwie, przechwytujący 
tajne komunikaty krążące między 
dowództwem a jednostkami Armii Ra­
dzieckiej, poinformowali Jelcyna, że 

jjednostktfte nie odpowiadają na wez- 
Jwania m mis i ta' oorohyt)biitrija jazo-* 
Jwa i szefa &GBtWładirmra Knufezkowa^

— d w óch  przywódców
ciwko Michaiłowi Go^ ĉ \ \ó e ^  

Jeden z a m e r y k a * * * ^  , 
listów ds. łączności u d a ł a ? I  
sztabu Jelcyna w budyń*" lĘjifó I 
parlamentu Ą pomógł je*0 g e r t  I 
ludziom w przeprowadzeni I 
nych (tj. wolnych od I
rozmów telefonicznych _ |
dowódców wojskowy^ 
do nich, żeby nie popie*?11 nie**5*!

Artykuł 
wskazówką, $e Jelcyn I
kluczowym momencie 
maćji uzyskanych dd
wypadu. ■ f g f g *

Afłi Bufty
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*Uetuvo8 dujos* się skarżą
• i v  kw arta ły  będą dla tego przedsiębiorstwa bardzo trudne— zdecydowało 

1H1 i  kwartał br. zakończono z zadłużeniem 30 min USD, z czego
<̂ GazpK>mu" — ® m n̂- A  tymczasem właśni dłużnicy firmy nie zwracają 

tylko ̂  aJaneński "Cementas" (2,8 min Lt), spółka "Dvarćk>nys" (0 3

*IbL0 i: Litwa oczyma obcokrajowców
w  bawili przedstawiciele światowej finansjery — korporacji "Salomon

!” _■» po zapoznaniu się z pracą wielu instytucji i organizacji doszli oni do 
Litwa mimo wszystko przoduje wśród państw bałtyckich. Jest tu 

wnifl**łjej zaawansowana prywatyzacja, istnieje Giełda Papierów Wartośtio- 
^  wfrr lita do dolara jest, najbardziej realny, chociaż sytuacja może się w 
wycłu H*1? .■L-jo^a zmienić.

Galeria obrazów na Wielkiej
nr uiłyin nałft^' Cbodkiewiczów przy ul. Wielkiej 4 otwarła podwoje Galeria 

SrtJ»w któftj eksponuje się prace niegdyś wystawiane w Katedrze. Zgroma - 
dzieła sztuki z XVI-XIX w. Są to zbiory mebli z dworów litewskich, obrazy

J- K. WilctylWdego i in.
Znów podwyżki

MówHo się już o podrożeniu energii elektrycznej do 1^5  ct za kilowat Teraz 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji postanowiło zwiększyć 

koCtv opłaty 1 m3 wody do 74 ct (było 54), czyli o  35 proc. Zdaniem pracowników 
teeo przedsiębiorstwa, jedna rodzina zużywa miesięcznie 4 m wody, ale przecież

s ie n ie  o d  liczby członków rodziny, lecz od metrów.
W mieście zaistalowano już 50 tys. wodomierzy. 12 firm trudni się ich monto- 

ft3niem. Najpopularniejsze są liczniki czeskie "Premex", które instaluje firma 
■Rubikon". Średnia cena wodomierza wynosi 30 Lt, instalacja kosztuje 40 Lt.

Komplsks włókienniczy w Ponlewleżu
Na bazie spółki litewsko-ukraińskiej "Prekom” oraz francuskiej firmy w Szwaj - 

cam *Vetek*ma powstać w Poniewieżu kompleks włókienniczy. Przewiduje się, że 
da on w przybliżeniu 1500 nowych miejsc pracy. Bank Rotszylda, który obiecał na 
bodooę kompleksu 65 min kredytów, wymaga jednak gwarancji rządowej. W 
toopidak będzie się produkowało rocznie 4 min koszul męskich, 2,6 min spodni. 
Wcystkie te towary będzie się eksportowało w większości za granicę.

Światowe Święto Pleśni Litwinów
_jak juz informowaliśmy, odbędzie się w Wilnie i Kownie w dniach 6-11 lipca. 

Weźmie w nim udział 25 tys. uczestników. Rząd przewidział różne środki organi­
zacyjne: dla uczestników zachowa się w miejscu pracy średnie pobory, zapewni 
frodki komunikacji, na utrzymanie każdego uczestnika przeznaczy się 12 Lt dzien­
ne, MSWma zapewnić porządek, a Ministerstwo Zdrowia — kontrolę sanitarną 
iahmotną.

Były szef T*vi&kćs* —  doradca państwowym
Była kiedyś taka instytucja ”Tevi5ke", która koordynowała kontakty kulturalne 

Litwy z krajami zagranicznymi. Jej były szef Vadovas Sakalauskas został miano- 
«iny doradcą państwowym ds. stosunków z krajami obcymi.

Dom dla wywiezionych
Powracającym do kraju więźniom politycznym i osobom wywiezionym zorga­

nizuje się w Wołokumpiach Dom Pogodnej Starości.

Zmiany w litewskie] dyplomacji
-flie są litewskim wymysłem — pisze prasa. Prezydent USA B. Clinton 

już 46 z 77 ambasadorów swego kraju, w tym ambasadora na Litwie, 
panyla Johnsona. Według nieoficjalnych danych czasowym charge d'affaires ad 
“knm Litwy w Polsce zostanie prawdopodobnie obecny główny redaktor audycji 
w)ęyku litewskim Polskiego Radia Antanas Valionis.

Pod płaszczykiem masażu
zatrzymano dwóch mężczyzn i trzy kobiety oskarżonych o nierząd. 

^*®zpanów, Linas JuSkys jest właścicielem spółki, która zarejestrowała około 
działalności, w tym masaż francuski, ale głównym zajęciem, jak się

—inie prostytucja. Też mi wydarzenie— powie ktoś, u nas aż pstrzy 
od różnego rodzaju ogłoszeń, które proponują usługi ładnych 

i miłych pań — "pilotek" dla samotnych mężczyzn. Okazało się, że 
Kodeksie Karnym specjalny paragraf, na którego mocy można wsadzić 

skonfiskować mienie itp. za sutenerstwo.
Tajemniczy przypadek

Św. Jakuba w Wilnie przywieziono nieprzytomną stewardessę 
® Lotniczych, 28-letnią Reginę Jasimowicz. Miała ciężkie urazy 

^O fic ja ln a  wersja brani, że spadła ona z kilkumetrowej schodni, 
dosdo? Na razie nie wiadomo.

^ Popiela zjadły myszy, a nas?
tfówiiy Zdrowia odbyła się konferencja prasowa, na której wystąpili
^^fciZen*1* rePu*)liki Romualdas Sabaliauskas, dyrektor Centrum Higieny 
^ u£ ° n a s  Stanevićius i in. Zdaniem medyków, stan zdrowotny miesz- 

0r̂ z warunki higieniczne pozostawiają wiele do życzenia. Zwiększyły 
'>r*yczyny7 ̂ ^borówań na dyzenterię, choroby żołądkowe, skarlatynę, gruźlicę. 
^ ^ b a jn iT ^ ^ ^ ^ y m  roku 14,5 proc. wyrobów masarskich było zarażonych 
f̂ciału. z  i T bnfe ^  proc. kiełbas parzonych, 9 3  proc. mleka, 3,5 proc.

Ptywatyzaqi przedsiębiorstw żywienia zbiorowego i sklepów 
Zac*>onn>allJ ^  ̂ raku gorącej wody w domach zwiększyła się liczba przypadków 
^uadaj^TT^08 Łwicizb, u 5470 osób wykryto wszy, prawie połowa studzi eń

ZG ZPL debatował nad decyzją 
w sprawie wyborów samorządowych

^fytku, wzrósł (po wybuchu w Czarnobylu) 
®iałać wiele placówek medycznych w zakład

poziom promienio- 
zakładach pracy.

orosiły Dzień 15 maja Dniem Rodziny. Na Litwie 
to z Zielonymi Świątkami i obchodzić 22 maja. W tym dniu 

»ę wielki festiwal, na który zjadą goście z całej Litwy. 
^  jp ^ ^ ^ w ię ta  Rodziny brani: Najmniejsze demokracje tworzą się

Z Układ Iłtewsko-włoskl
u^ ad litewsko-włoski o  popieraniu i obronie inwestycji, 

parafował ambasador nadzwyczajny i pełnomocny Litwy S.

-Labasrytas-

% !? I doniesień agencji informacyjnych, rad ia,
przygotowała Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Dzień rodziny

13 maja b.m. Zarząd Głów­
ny Związku Polaków na Litwie 
dyskutował nad przyjętą przez 
Se]m decyzją ograniczającą 
uczestników wyborów samo­
rządowych do partii politycz­
nych. Oznacza ona wyklucze­
nie ZPL, który jest organizacją 
społeczno-polityczną z udziału 
w planowanych na Jesień br. 
wyborach. Rozwalano różne 
możliwości zachowania alą 
Związku w zaistniałej sytuacji: 
czy ma się on przekształcić w 
partię polityczną, czy ma po­
zostać organizacją społeczną I 
obok niego stworzyć partię, 
czy też Polacy mają zbojkoto­
wać nadchodzące wybory. Na 
posiedzeniu przyjęto oświad­
czenie odnośnie decyzji Sejmu 
RL o ograniczaniu praw wybor­
czych polskiej mniejszości na­
rodowej. Głosi ono, że „12 ma­
ja 1994 roku Sejm RL uatallł, że 
w przy sztych wyborach samo­
rządowych prawo uczestnlcze- 
nis mają wyłącznie partie poli­
tyczne. Oznacza to wyelimi­
nowanie wszystkich organiza­
cji mniejszości narodowych z 
udziału w wyborach, ponieważ 
żadna z nich nie jeat zrzeszona 
w ugrupowaniu politycznym.

Powyższe posunięcie jest szcze­
gólnie krzywdzące względem 
Związku Polaków na Litwie, który 
posiada swych przedstawicieli na 
wszystkich szczeblach władz wybie­
ralnych od rad gminnych, poprzez 
rejonowe do Sejmu włącznie. Rad­
ni z ramienia ZPL stanowią abso­

lutną większość w ponad 40 radach 
gminnych rejonów wileńskiego, 
solecznickiego, trockiego, świę- 
ciańskiego i szyrwinckiego. W ra­
dach rejonów wileńskiego i solecz­
nickiego, po bezprawnym rozwią­
zaniu samorządów we wrześniu 
1991 roku, radni ZPL drugą ka­
dencję z kolei stanowią zdecydo­
waną większość; w rej. solecznie- 
kim 15 z 27, w rej. wileńskim —  29 
z 37, nie zważając na to, iż w wybo­
rach do tych rad brały udział wszy­
stkie siły polityczne państwa, w tym 
rządząca Litewska Demokratyczna 
Partia Pracy oraz koalicja Sajudisu. 
Powyższe fakty wskazują na og­
romne zaufanie mieszkańców Wi- 
leńszczyzny do Związku Polaków 
na Litwie.

Uważamy, że wyżej wspomnia­
na decyzja została przyjęta w celu 
wyeliminowania z udziału w wybo­
rach Związku Polaków na Litwie, 
który jako jedyna organizacja kon­
sekwentnie broni prawa właścicieli 
i ich spadkobierców do zwrotu zie­
mi i mienia oraz sprzeciwia się re­
alizacji planów Wielkiego Wilna, 
zmierzających do likwidacji histoiy- 
cznie zwartego skupiska ludności 
polskiej.

Wyeliminowanie z wyborów sa­
morządowych organizacji mniej­
szości narodowych powoduje nie­
pożądane napięcia społeczne, za 
które odpowiedzialność niesie ak­
tualnie rządzące ugrupowanie poli­
tyczne.

Nowa ustawa wyborcza jest 
sprzeczna z europejskimi tenden­

cjami o odpolitycznieniu samo­
rządów, z dokumentami międzyna­
rodowymi o prawach mniejszości 
narodowych; z założeniami Trakta­
tu między Republiką Litewską a 
Rzeczypospolitą Polską o przyja­
znych stosunkach i dobrosąsiedz­
kiej współpracy, które przewidują, 
że mniejszości narodowe w szcze­
gólności mają prawo do uczestni­
czenia w życiu publicznym bezpo­
średnio lub za pośrednictwem 
swobodnie wybranych przedstawi­
cieli na szczeblu władz państwo­
wych i lokalnych.

Zarząd Główny Związku Po­
laków proponuje członkom Związ­
ku nie kandydować z list wybor­
czych tych partii politycznych, które 
poprzez głosowanie w Sejmie unie­
możliwiły organizacjom mniejszoś­
ci narodowych uczestniczenie w 
wyborach samorządowych (Litew­
ska Demokratyczna Partia Pracy, 
Litewska Socjaldemokratyczna 
Partia, Związek Ojczyzny — Kon­
serwatyści Litwy, Partia Chrześci- 
jańsko-Demokratyczna, Partia De­
mokratyczna).

Zarząd Główny ZPL zwraca się 
do Prezydenta Republiki Litewskiej 
A. M. Brazauskasa, na którego 
glosowała absolutna większość oby­
wateli należących do mniejszości na­
rodowych, z propozycją odrzucenia 
wymienionej ustawy i przekazania jej 
do ponownego rozpatrzenia w Sej­
mie w celu wyeliminowania arty­
kułów dyskryminujących mniejszości 
narodowe”.

Inf.wrf.

Pomysłowy 
rocznik

1954
Jak już pisaliśmy, w tę sobotę, 

21 maja, maturzyści 1954 roku z 
Wileńskiej Szkoły Średniej nr 5 
spotkają się przy kasach byłego "In- 
touristu" (hotel "Lietuva") o godz.
13. O godz. 14, w pobliskim koś­
ciele św. Rafała odbędzie się uro­
czysta msza na ich intencję, a na­
stępnie całe grono uda się do swej 
starej szkoły na Antokolu. Gdzieś o 
godz. 18 odbędzie się kolacja w 
Trokach. Trzeba powiedzieć, że ro­
cznik 1954 ma pomysły. Podczas 
kolacji będą miały miejscy różnego 
rodzaju ankiety, wywiady. Każdy 
będzie musiał "wyspowiadać się” ze 
swej przeszłości. Chęć udziału w 
imprezie zgłosili byli absolwenci z 
Polski, Litwy, a także USA.

Int. wt.

Je d n o ść  
bałtyckich

Lider opozycji, poseł prof. Vytau- 
tas Landsbergis wczoraj podzielił się z 
dziennikarzami swoimi myślami wynie­
sionymi z ostatnio odbytego posiedze­
nia Zgromadzenia Bałtyckiego. Brał w 
nim udział jako członek litewskiej dele­
gacji. Określił on ducha spotkania par­
lamentarzystów trzech krajów jako: 
"Naprzód ku naruszonej jedności".

Zdaniem V. Landsbergisa, rada 
państw bałtyckich wiele zdziałała w 
dziedzinie współpracy krajów. Jednak­
że na jedność państw bałtyckich wpły­
wa i będzie wpływać decyzja Łotwy o 
podpisaniu znanej umowy z Rosją. 
Rząd Łotwy — zdaniem mówcy — nie 
wszystko uczynił, aby otrzymać pomoc 
międzynarodową ze strony naszych 
krajów i, rzec można, skapitulował.

Poseł powiedział, że istnieje kon­
cepcja, aby kraje bałtyckie łączyły się z 
Zachodem jednocześnie. Tymczasem 
umowy Łotwy z Rosją mogą być oce­
niane jako integracja pierwszego kraju 
z systemem obronnym Wspólnoty 
Niepodległych Państw. Stacja radaro­
wa w Skrundzie (Łotwa) jest bazą wojsk 
obrony przeciwlotniczej Rosji, która to

państw 
naruszona?
baza pozostaje na dłuższy czas. Łotwa 
wydzierżawia dla Rosji teren i obsłu­
guje bazę. Zdaniem V. Landsbergisa, 
decyzja ta nie jest decyzją suwerennej 
Łotwy.

Z  kolei Estonia na nacisk Rosji 
odpowiedziała "nie" — kontynuował _ 
mówca. Wszakże lewicowo-centrowe 
siły estońskiego parlamentu żądają 
wprowadzenia zmian w składzie dele­
gacji tego kraju na rozmowy z Rosją, a 
rząd Estonii utrzymuje się przy władzy 
różnicą kilku głosów rbyła już niejedna 
próba obalenia |m. V. Landsbergis 
powiedział, iż Estończycy są zdania, że 
jeżeli Litwa podpisze umowę z Rosją o 
tranzycie wojskowym to będzie "koniec 
dla Litwy". Zdaniem mówcy, gdyby tak 
się złożyło, że władzę w Estonii prze­
jęłoby prorosyjskie centrum, wówczas 
"i prorosyjska Demokratyczna Partia 
Pracy o niczym innym nie mówiłaby, a 
tylko o jedności państw bałtyckich". Co 
to znaczy, możecie sami wyobrazić, 
powiedział lider ojJozycji i dodał, że 
położenie jest ciężkie i stanowisko LF . 
twy, niestety, jest niejednoznaczne.

Józef SZOSTAKOWSKI

4 % Dziś w bankach litewskich
Wczoraj 

w Narodowym -
Banku Polskim

■ F t p rubel rosyjski 
(za 100)KURS WALUT amerykański niemiecka skup sprzedaż
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Gdzie się podziały 
Kraina zamorskich

litewskie słodycze? 
owoców

Niedawno miałam gości, którzy po 
raz pierwszy odwiedzali Litwę. Stara­
łam się jak najlepiej ich przyjąć, a że do 
serca trafia się przez żołądek, całe po­
południa dreptałam w kuchni, by coś 
atrakcyjnego wymyślić. Wiadomo, że 
dla każdego zagraniczriiaka cepeliny, 
kiszka, kołduny, babka, to prawdziwy 

. rarytas. Goście chwalili litewską kuch­
nię, a ja "rosłam" z radości.

Ale wiadomo, że jak .gościć,' to* i 
prezenty. Ponieważ otrzymałam cały- 
zestaw drogich francuskich kosme­
tyków, długo myślałam, czym bym się - 
mogła zrewanżować. Oczywiście, najle­
piej coś litewskiego: jakąś lalkę w strój u 
ludowym, dzieciom słodycze. Rozpo­
częła się tragiczna wędrówka po skle­
pach. I ja, i moi goście mieli wrażenie,

że znajdujemy się nd dzikim Zachodzie. 
Ubrania z Turcji, obuwie z Niemiec i 
Włoch, słodycze zNiemieę, Holandii, 
Polski itp. Na zmianę jakże smacznym 
i przez wszystkich łubianym cukier­
kom: "Kamitć", "Raudonoji Aguona", 

, ,rVoverailć", "Pergale" przyszły Snlc- 
kersy, Milky Way, Twix i .inne często 
bardzo wątpliwego pochodzenia, bo 
nawet bez daty ważności, cukierki, piefr 
niczki. Co lam słodycze, skoro nie 
uświadczysz nawet litewskiego jabłka. 
W mgnieniu oka.przekształcHiŚmy się 
w krainę bananów, ananasów, ko­
kosów, fig, kiwi — słowem wszystkich 
"afjykańskich" owoców. Zginęła z na­
szych sklepów nawet własna cebula, 
rzodkiewka, sałata, a.ziemniaki w tym 
roku mieliśmy tu raz jakoś aż z. Kuby.

Gorzkie życie 
słodkiego cukierka

(Rozmowa z dyrektorem ds. produkcji 
Zamkniętej Spółki Akcyjnej "Pergale" 

Aldoną PETKEYICIENE)

— Dawna fabryka "Pergaló" 
słynęła ze smacznych cukierków, 
pierników, wafelek I Innych sło­
dyczy. Dziś jakoś nie widzimy tych 
artykułów w sprzedaży. Czyżbyś­
cie zbankrutowali?

— Jeszcze nie. Mamy dwa od­
działy; cukierków czekoladowych i 
pierniczków. Produkujemy takie 
cukierki, jak: "Ananasinis", "Atiksi- 
nis Fazanas", "Ra udonoji Aguona", 
"Pergalć", "Karvut6", czekoladki 
"Kometa", "Ula" i inne. Asorty­
ment mamy różnorodny. Pracuje­
my 5 dni w tygodniu, na niektórych 
odcinkach ludzie pracują nawet na 
dwie zmiany. Wypiekamy też sporo 
różnych pierniczków; zwykłych, ka­
kaowych, pokrytych czekoladą, z 
kokosami. Pracujemy cały czas na 
klienta i wyrabiamy tylko te rzeczy, 
które cieszą się popytem wśród 
klientów. Bankrutować wcale nie 
mamy zamiaru. Inna sprawa, iż nie 
wykluczone, że będziemysmuszeni 
zmniejszać objętość produkcji, 
gdyż nasze wyroby są specyficzne, 
związane z terminem ważności i nie 
możemy pracować na magazyny. 
Wykręcamy się bez kredytów, ope­
rujemy tylko własnymi pieniędzmi i 
praktycznie żyjemy dniem dzisiej­
szym. Nie robimy nawet większych . 
zapasów surowców. Dziś kupujemy 
surowiec, jutro puszczamy go do 
produkcji.

— Wspomniała pani o ewentu­
alnym zmniejszeniu produkcji. Co 
jest tego przyczyną: trudności z 
surowcami, słaby popyt, cży coś 
innego?

— Trudności z surowcami nie 
mamy żadnych. Można raczej mó­
wić o słabym popycie, ale to też w 
całkiem innym aspekcie niż zwykle. 
Popyt na nąsze wyroby byłby. Cho­
dzi przede wszystkim o ceny. Nie 
oznacza to wcale, że mamy je wy­
górowane. Ceny są bardzo zbliżone 
do kosztów własnych. Na nie­
których wyrobach mamy 5 proc. 
dochodu, na niektórych tylko 2 
proc., a są 1 takie, z których dochód

Moi goicie odjechali z wrażeniem, 
że Litwa jest szalenie bogatym krajem, 
skoro wszystko sprowadza.

W jednym ze sklepów sprzedaw­
czyni powiedziała mi, że chętniej hand­
lują słodyczami z zagranicy, bo są 
ładniej opakowane, a więc ludzie 
chętniej je kupują i sklep ma większy 
zysk. Gdy zaczepiłam mamę, która coś 
tam z tych smakołyków kupowała dia 
swojej’pociechy i spytałam dlaczego nie 
kupi lepiej cukierków ananasowych lub 
krówki, odpowiedziała, że maluch woli 
tez  reklamy, a i ona jest przekonana, ze 
pewnie są lepsze, bo zagraniczne. Po­
dobny charakter miały rozmowy i \v 
innych sklepach; I tylko jedna starsza 
pani energicznie zamachała rękoma, że 
nie chce nawet spoglądać na zagranicz­

ne produkty od momentu, gdy to raz 
takim rarytasem ciężko zatruł się jej 
wnuczek. Ubolewała natomiast,żedzii 
coraz trudniej o własną produkcję i jest 
droga.

Rzeczywiście, nabiegać się irzeba 
nie lada, żeby kupić coś z wyrobów 
"Pergale", "Roty" lub innego lite­
wskiego zakładu cukierniczego. Jeśli 
na jakiejś półce w sklepie lub kiosku 
coś i leży, to w takim kącie* że trudno 
zobaczyć, i

A więc,.co się właściwie stało z lite­
wskimi słodyczami? Brak surowców, 
zbankrutowały fabiyki, czy po prostu 
nie cieszą się popytem? Z  tego rodzaju 
pytaniami właśnie udałam się do Wi­
leńskiej ZamTaiiętej Spółki Akcyjnej 
"Pergale".

sięga Qj| proc. A więc niesą to duże 
zarobki. Chodzi o to, że bardzo 
drogie są surowce. Cukierek, nic 
jest produktem pierwszej potrzeby, 
a ludzie sąjuż dziś na tyle biedni; że * 
w wielu rodzinach staje się on po 
prostu luksusem.

—W momencie wprowadzenia 
podatku od wartości dodanej, lista 
"luksusów" z  pewnością w każdej 
rodzinie jeszcze się wydłuży. Co 
oznacza ten  podatek w waszym 
przypadku?

— Dla nas to wprost tragedia. 
Nasze wyroby składają się z "N" 
komponentów: kakao, cukier, mą­
ka, spirytus, orzechy, olejki itp. Są 
to artykuły drogie, wiele z nich ku­
pujemy za walutę. Wyobraźcie so­
bie, że za każdy z tych składników 
będziemy płacić podatek od war­
tości dodanej. Uzbiera się piękna 
suma i boję się juź nawet powie­
dzieć ile będzie kosztować ten 
zwykły czekoladowy cukierek. Pra­
ktycznie nie możemy dziś tego na­
wet obliczyć, bo jedne surowce ma­
my jeszcze nieco wcześniej za­
kupione i bez podatku, inne kupu­
jemy na bieżąco. W momencie, gdy 
za wszystkie składniki będziemy 
płacili podatki, słodycze rzeczywiś­
cie będą w większości domów tylko 
od wielkiego święta.

Z przerażeniem spoglądam w 
przyszłość i nie wiem, co ó tym 
wszystkim myślą nasze władze. To 
prawda, bez cukierków można żyć, 
ale czyż można przynajmniej od 
czasu do-czasu odmówić dziecku 
tej pojemności? Jak mu wytłuma­
czyć, że mama nie ma pieniędzy? Z 
dnia na dzień stajemy przed trud­
nościami już nie tylko finansowymi, 
ale pedagogicznymi i psychologicz­
nymi. .

— Zgoda, a le  pew na cz ęść  
społeczeństwa nie ma kłopotów fi­
nansowych. Stać ją na wiele rze­
czy, w tym słodycze. Owszem, jed­
ni wolą smakołyki zza oceanu, ale 
nie brakuje też  zwolenników rodzi­
m ych wyrobów. Tym czasem  w

sklepach raczej trudno o  nie. O co 
właściwie chodzi?

‘— To nie nasza wina, my w 
każdej chwili możemy nawet zwię­
kszyć produkcję. Nie chcą nas po 
prostu handlowcy. Prócz cen, jedną 
z przyczyn jest i to, że obecnie zmie­
nił się system rozliczenia. Kiedyś 
sklepy rozliczały się z nami po 
sprzedaniu produkcji. Zmieniły się 
czasy. W pewnym momencie 
okazało się, że mamy mnóstwo 
dłużników. Zażądaliśmy więc rozli­
czenia się od ręki: my towar— nam 
pieniądze. I to nie spodobało się 
handlowcom. Zaczęli po prostu 
mniej u nas kupować. Często moty­
wują swoje zachowanie mniej ory­
ginalnym, niż zagraniczne, opako­
waniem i przez to zmniejszonym 
popytem. My jednak jesteśmy inne­
go zdania. Jeśli chodzi o opakowa­
nia, to mamy całkiem już niezłe. 
Zresztą jakkolwiek strona zewnę­
trzna wiele znaczy, to chyba nie na 
etykietki powinniśmy przede wszy­
stkim zwracać uwagę, lecz na pro­
dukt. Nasze artykuły są zawsze 
świeże i, co najważniejsze, nie za­
wierają konserwantów. Bardzo 
szkoda, że nasi konsumenci nie 
zwracają na to uwagi, lecz uganiają 
się za ładnymi obrazkami i reklamą. 
Moim zdaniem, w tym przypadku 
działa zasada: "Cudze chwalicie, 
swego nie znacie". A wielka szkoda!

— O czy w iśc i*  sz k o d a , a le  
m oże po prostu  brak reklamy?

— Chyba nie. Reklamujemy 
swe wyroby przez radio, uczestni­
czymy we wszystkich targach. Myś­
lę, że dobrą reklamą jest również 
nasz firmowy sklep "Saldainis" przy 
uL Stirnq25. Sprzedajemy tam naj­
nowsze i najświeższe wyroby, a co

najważniejsze bez akcyzy i po­
datków, a więc taniej niż gdziekol­
wiek.

— I o sta tn ie  pytanie. Z  powyż­
szego  wynika, że  jes te śc ie  rzeczy­
wiście w trudnej sytuacji. Czy oz­
nacza to , że  w najbliższym czasie 
zm niejszycie produkcję, a  w związ­
ku z  tym  z m n ie jszy  s ię  liczba 
m iejsc pracy?

— Możliwe, że produkcja się 
zmniejszy, ale w żadnym przypadku 
nie zmniejszymy liczby stanowisk 
roboczych. W tej chwili, wraz z ad­
ministracją zatrudniamy ponad 
600 osób. Jeśli nas życie przyciśnie 
do muru, to zmniejszymy produk­
cję, ale nie licztjg robotników. U 
nas pracują ludzie raczej starsi i 
bardzo doświadczeni. Każdy z nich 
może z jednej linii przejść na inną. 
Niemal całkowicie wyeliminowa­
liśmy kradzież. Ludzie pracują su­
miennie i rzetelnie. Owszem, mogą 
w trakcie produkcji zjeść kilka cu­
kierków, ciastek, ale już dziś nikt w 
zasadzie nie wynosi, bowiem z mety 
będzie zwolniony. Cieszę się, że lu­
dzie zaczęli doceniać pracę. Kiedyś 
było tak: gdy z jednego miejsca go 
zwolniono, to znajdywał inne. Dziś 
z dnia na dzieli rośnie bezrobocie i 
ludzie to zrozumieli. Praktycznie 
nie mamy zarejestrowanych faktów 
kradzieży.

■— Nas to również cieszy. A jeśli 
chodzi o to, czy wolałabym zagra­
niczne słodycze, czy rodzima, z ca­
łą pewnością odpowiem, że te os­
tatnie. Być może, mają nie takie 
kolorowe opakowania, ale z całą 
pewnością lepszą treść.

Julłtta TRYK
NA ZDJĘCIU: bombonierki fir­

my "Pergalt".
Fot. Tadeusz Ważnicwicz

Zimna woda 
podrożała 
i jeszcze 

podrożeje
Od czerwca wilnianie bM 

po 76 centów za każdy itfęirtóPN 
zużytej i skanalizowanej zim*C'tv' 
Czyli o 20 centów drożej 
c£as, podajeELTA. °tyo_

Taką decyzję 12 maja po^ , 
leliski Zarząd Miejski j S p 1! 
propozycje Wileńskiego S a s S ?  
Przedsiębiorstwa WodociaprwH

Najbardziej. p  lO Dgsgfil
ranej wody wzrosła po zwj.iL1 
części cennika, przeznaczon2^n 
westycje. Jak powiedział na 
konferencji prasowej dyrektor 
siębiorstwa wodociągowego 
Makauskas, wyposażeniejpi^ed
biorstwa jest zużytew 40 procent
wymaga odnowy, . J

Ponadto o 1 cent wzrosły™
na materiały technologiczne, o 2 a
wydatki na usługi, o 1 c t~  wyd^
skompensowanie ceny wodomierzy*!
ct—  wydatki na opłaiępracy. X I 
kauskas zaznaczył również.że jgMj 
m ncj wody wzrośn ie jeszcze o 6 ccm£ 
gdy rząd postanowi zwiększyć 

l energii elektrycznej. B  
| Kierownik przedsiębiorstwa p*
I wiada, że zależnie od stanu sieci 'm.
I nieryjnych i kanalizacji każdy mie*̂  
i niec stolicy przypuszczalnie za zim,,
| wodę będzie płaciłśredniood2do6U 
| Tymczasem statystykawykazuje, żedh 
i . osób, które zainstalowały wodomitnt 

usługa ta kosztować będzie dniej 
więcej po 1 Lt na każdego mieszkaia 

A. Makauskas narzekał na trudna 
sytuację finansową przedsiębiorą*; 
Do końca pierwszego kwartału rob 
użytkownicy przedsiębiorstwo byfi 
dłużni około 3,1 min L l Jakdotycfccas 
największymi dłużnikami przedsię­
biorstwa wodociągowego są przedsię­
biorstwa państwowe "Bikta" i "Buna" 
starostwa Starówki, Antokola,Nonqu 
Miasta, Żirmunów, Wilczej Łapy. "Po­
zostają nam środki tylko na wynagro­
dzenie oraz niezbędne materiały tech­
nologiczne" — mówi on.

.Z tego  to  powodu kierownik 
przedsiębiorstwa krótkowzroczni 
nazwał uchwałę rządu o przedh 
żeniu terminu rozliczeń do 40 dii 
"Pozostaje nam tylko zaciąganie 
długów bądź drogich kredytów, 
odsetki za nie zostaną wliczone do 
tej samej taryfy za wodę, czyli pRJ- 
padną w udziale tym samym użyt­
kownikom", powiedział.

(ELTA)

Wielki festiwal 
orkiestr dętych!

Impreza będzie poświęcow 5S10, 
cznicy śmierci litewskiego koop®^ 
ra Broniusa JonuSasa. Fesllwri i*ł*
cznIeslęUmąianaPlacBSsin**"
miasta o godz. 18. Zagraj* 
państwowa orkiestr* 
pod dyrekcją Romualdasa 
sa. Zespół ten wystąpi również^ _ 
mąja o tej samej porze. W 
dżinie 19 w Filharmonii wu* 
pan  E rnst Oestreicher p®P 
Młodzieżową Orkiestrę 
r i i  22 mąja o godzinie 12 * .
św. Kazimierza odbędzie sK ^
orkiestry dęfcj z Szwajcarii r  
rekcją Martina G a ^ n tk r Ł .  ^ 

21 mąja o godz. 1 6 t  
Wielka Parada Orkiestr
Tycy pójdą Aleją G,K^™i®oart!r 
nie odbędzie się wspólny 
kiestr na Placu S a m o w ^ .  ^

I tu orkiestry dęte z Litwy j P**"
granicy1. Alin* 1

Głównym problem em l^^f 
łowni jest sprawa zu^ rt̂ jf>d£»^ 
rowego. Wcześniej f
sji. Tymczasowym rozwią® 
kupno w Niemczech sPĉ jtfJ n 
dów, które załatwiają P R jH B ,  
bliższe pięć lat. .linic^

Pierwszy reakterw Igo^JJ r#  
uruchomiony w
drugi w sierpniu 1987 p j i9||$p4 
miesięcy po k a ta s tro fie* !^ ,^ ' 
Każdy z reaktorów tnc& “
1300 megawatów eneigu* ^

Elektrownia atomowa w Ignalinie nie jest groźna
Około 80 procent litewskięj.ener- 

gii elektrycznej pochodzi z położonej 
wśród jezior i lasów elektrowni atomo­
wej Ignalina (140 km na północny 
wsęhód od Wilna) — pisze w czwartek 
agencja Reutera.

Siłownia ta —  zdaniem litewskich 
specjalistów — jest bezpieczna* szcze­
gólnie po udoskonaleniach wprowa­
dzonych po katastrofie czarnobylskiej. 
Dyrektor elektrowni Wiktor Szewaldin

mówi, że jego pracowników cechuje 
wysokie morale, podtrzymywanewyso- 
kimi zarobkami. Około 3;5 tysiąca pra­
cowników zarabia miesięcznie od 1.400 
do 3 tysięcy litów czyli od 350 do 750 
dolarów. Przeciętna pensja wynosi na 
Litwie 400 litów — 100 dolarów.

"Litwa nie może zamknąć Ignaliny. 
To prawda, że mamy nie wykorzystane 
ąiocc^encrgctyczne, ale ta elektrycz­
ność kosztuje od lj9,do 3 razy drpżej.

niż ta z Ignaliny. Zamknięcie elektrow­
ni doprowadziłoby do wzrostu kosztów 
o setki milionów dolarów" —- uważa 
szef departamentu energii atomowej w 
litewskiej agencji energetyki Bronius 
Bieliauskas. Dodał on, że energia ele­
ktryczna jest i tak bardzo droga na Li­
twie, a ewentualny 3-krotny wzrost jej 
ceny spowodowałby ogromne kłopoty, 
zarówno wśród indywidualnych od­
biorców, jak i wśród przedsiębiorstw.

Eleklrcwnia atomowa w Ignalinie ja­
ko ostatnia z wybudowanych w ZSRR 
została wyposażona wreaktory "oamobyi- 
skiego" typu RB MK, co—według Bieliau- 
skasa—umożliwiło wprowadzenie do nich 
poprawek i ulepszeń. Międzynarodowe or­
ganizacje wdąż jednak chcą poprawy 
bezpieczeństwa Ignaliny. Europejski Bank 
Odbudowy i 'Rozwoju zaoferował na ten 
ceł 38 min dolarów, a Szwecja proponuje 
dodatkowe 10 min USD.
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Żołnierze sen. Władysława Andersa

Antoni Kochański i Czesław Firewicz

różnymi drogami podążali 
oni do Armii Polskiej po­
wstającej w ZSRR po 

„Idadac Sikorski-Majski. Antoni 
Kochański, ur. w 1917 r. we wsi 
Szarkudc parafii kóleśnicldcj, służ­
bę czynną odbywał w 85 pp. w No­
wej Wilcjce. Z  początku był szere­
gowcem, potem—st. plutonowym. 
W marcu 1939 r. wrócił do domu, 
a już w lipcu został powołany na 
uancwiy. Tu zastała go wojna...

—Osiem—dziesięć dni jeeba- 
BSnjy_ Piotrków Trybunalski, Ra­
dom.. Walczyłem jako żołnierz 19 
pp. — wspomina pan Antoni. — 
Zostaliśmy rozbici, cofaliśmy się w 
kierunku rumuńskiej granicy...

Niestety pamięć już zawodzi 
wiarusa. Ale poszczególne obrazy 
lulaczcj drogi żołnierza— rozbitka 
nic-zatarły się... Ukraina, Polesie, 
Bug, Białystok, pociąg na Orany, 
enkawudziści z pytaniem: T ak  ty 
oficer?.| Patrzyli na ręcc. Były 
spracowane. Odpuścili.

W tej tułaczce pomocną mu 
bjjja mapka, którą posiadał. No i 
rzecz najważniejsza — wierność 
żołnierskiej przysiędze: do ostat­
niej chwili nic rozstawał się zabro­
nią.

Wrócił do rodzinnej wsi. Tutaj 
zastał tych, którzy po 17 września z 
przekonaniem mówili: 'My was os- 
wbodili..."

Potem przyszli Niemcy, nowi 
■wyzwoliciele" i... wywieźli pana 
Antoniego na roboty do Rzeszy. 
Pracował u bauera. Ale niedługo. 
Ociekł do Francji. Stamtąd szezę- 

zbiegiem okoliczności —ja- 
W wyspa, jakiś lotnik, samolot, już 
dokładnie nie pamięta =  prze­
dostał się do Anglii. Tu było Woj- 
*o Polskie i jego naczelny wódz 
'V|a<lystaw Sikorski.

Antoni Kochański został pluto- 
"owymBrygady Strzelców Karpac- 
^  I oto pierwszy bój pod Tobru- 
Jj0#. Pamięta, jak strzelał z cięż­
yło karabinu maszynowego. Pod 
l*rukiem został ranny w nogi.

Na w spom nienie o swoim 
" i l l  * bitwie o Monte Cassino 

się. Iluż tam stracił przyja- 
*- Kochański uczestniczył w 

J « h  jako strzelec wyborowy, 
nie sądzone m u było ujrzeć 

puzach zdobytego klasztoru 
sztandaru biało-czer­

wonego. Ranny w głowę znalazł się 
w szpitalu. Wojnę zakończył w Nie­
mczech. Stamtąd po 5 latach wrócił 
do domu. Jakiś czas był inwigilowa­
ny przez NKWD.

— W dzieciństwie chodziłem 
do szkoły w Wersoce, i gdybym 
miał możliwości kontynuowania 
nauki, zostałbym polskim oficerem 
— mówi pan Antoni i na chwilę 
zamyśla się...

... To było dawno temu,
Odległy czasu szmat...
Uwierzyć wprost nie sposób,

- Że lo pięćdziesiąt lat... 
Pięćdziesiąt lat nadziei 
I  niespełnionych snów...
/  maj po raz pięćdziesiąty 
Za oknem kwitnie znów...
... Wileński maj, maj na stacji 

Jaszuny w rejonie solecznickim, 
gdzie mieszka Antoni Kochański, 
jeden z trzech żyjących na Wileń­
szczyźnie uczestników bitwy o 
Monte Cassino. Z  okazji jej 50 ro­
cznicy pana Antoniego odwiedził 
attache wojskowy Ambasady RP w 
Wilnie płk Andrzej Firewicz i wrę­
czył mu okolicznościowy medal. 
Jednocześnie życzył zdrowia i 
szczęśliwej drogi. Antoni Kochań­
ski bowiem został zaproszony do 
Włoch na jubileuszowe uroczystoś­
ci. Na Cmentarzu Żołnierzy Pol­
skich na Monte Cassino razem z 
innymi złoży hołd pamięci tu spo­
czywających oraz żołnierz Pol­
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie.

Był wśród nich również kapral 
Czesław Firewicz, brat attache woj­
skowego płk Andrzeja Firewicza. 
Podobnie, jak Antoni Kochański 
był żołnierzem 19 pp., przebył dro­
gę więźnia łagrów sowieckich za­
nim trafił do Armii Polskiej w 
ZSRR. Sam o niej już nigdy nie

opowie. Nie żyje. Narratorem jest 
pamiętnik Czesława Firewicza, 
który prowadził do ostatniego dnia 
swego życia. Oto jego fragmenty.

-Urodzony. Grodno 6.VL1920 r. 
Syn kolejarza — rewidenta: Ire­
neusza i Marii.

Rok 1940.VI.24-25. w nocy 
aresztowany za udziałworganizacji 
w Udzie wraz z 11 kolegami.

25.VI. ciężkie śledztwo i męki

za organizację.
6.VII. wyjazd do Białegostoku 

na lepsze’ śledztwo.
14.VII. powrót do Lidy po, tor­

turach. W Lidzie jeszcze śledztwo 
do 20 sierpnia 1940 r.

1.III.1941 r. zachorowałem na 
czerwonkę. Myślałem, że wykończą 
mnie. Zawdzięczając koledze Sta- 
chańskiemu Stanisławowi z Fińska, 
ul. Portowa 58— wyzdrowiałem.

22.111. dostałem z domu pacz­
kę żywnościową, która pomogła 
nabrać sił po chorobie.

22.IV.41 r. w nocy został odczy­
tany wyrok skazujący za przynależ­
ność do organizacji na 5 lat "ispra- 
witielnych łagieriej, dalsze miesto 
żytielstwa stancja "Kotłask",rabo- 
tat na żeleznoj darodze".

Wyjazd do Rosji 26.V.1941 r. 
Droga długa i ciężka...

26.VI.1941 r. wsadzili nas w bar- 
że i powieźli rzeką Peczorą w dół-.

30.VI.1941 r. koniec drogi: łag­
ry kopalni węgla "Siewier Bolszaja 
Inta". Pracowaliśmy w wodzie, bło­
cie i lodzie.

13.IX.1941 r. zostałem zwol­
niony z łagrów jako polski poddany. 
Ruszyliśmy na własną rękę o gło­
dzie i chłodzie do Moskwy — pie­
szo, koleją, saniami. Z  Moskwy ko­
leją przez Kirów, Czelabińsk, Ufę 
do Tocka.

24.X.1941 r. wstąpiłem do 
Wojska Polskiego w  stopniu bom­
bardiera...

_. Port Krasnowodsk 28.111.42 
r., morzem— 2JV.1942r. port Pa- 
hlevi. Samochodem do Teheranu 
5.IV.1942 r_ , 14.V.42 r. Palestyna. 
Z  Palestyny do Egiptu... W porcie 
Suez spotkała nas wielka niespo­
dzianka, ponieważ dowiedzieliśmy 
się, że popłyniemy własnym okrę­

tem 'Kościuszko". Miłe i radosne 
było powitanie z naszymi rodakami 
marynarzami Dusze i serca oddali­
by byle nam dogodzić...

_  17 mieliśmy pechowy dzień. 
O godzinie drugiej zostaliśmy za­
atakowani przez japońską łódź 
podwodną. Łódź podpłynęła nie­
spodzianie, ale szczęście nam 
sprzyjało, zauważyliśmy ją. Opie­
kował się nami krążownik i samo­
lot. Zaczął rzucać bomby głębino­
we. Pierwsze 3 chybiły, następne 5 
jedna po drugiej rozbiły i zatopiły 
łódź japońską...

23.XII. złożyłem egzaminy i zo­
stałem przyjęty na mechanika lot­
nictwa. Zapomniałem nadmienić, 
że w trzy tygodnie przed świętami 
odnalazłem swego jedynego przy­
jaciela i kolegę Michała Baranow­
skiego. Znajduje się Michał w 6 Dy­
wizji, 17 pp., batalion rozpoznaw­
czy.

28.XII. dowiedziałem się, że 
prawdopodobnie odejdę do lotnic­
twa.

9.1.1943 r. była zabawa i po­
żegnanie Kanakinu, bo mieliśmy 
wyjechać do Anglii... Raptem 
okrzyk— Czesiek! — i rzuca mi się 
na szyję mój brat stryjeczny He­
niek...

4.11.1943 r. musiałem z żalem 
rozstać się z Heńkiem, bo jako lot- 
nik wyjeżdżałem do Szkocji na 
przeszkolenie. Na pożegnanie 
przyjechał do nas Generał Anders. 
Wygłosił mowę jak ojciec dzieciom, 
prawdziwie, ze szczerego serca. 
Pożegnanie było wzruszające. Nie 
było takiego żołnierza, żeby Gene­
rał nie zajrzał mu w oczy, tak aż do 
głębi duszy. Przez cały czas orkie­
stra grała hymny narodowe. Z bra­
tem moim Heńkiem byliśmy pod 
takim wrażeniem, że stówa nie mogiśtry 
jeden do drugiego pnrmótu£_

... Zawinęliśmy do Szkocji. 
Wsiedliśmy do pociągów i pojecha­
liśmy do Blackpoolu. Tam zosta­
liśmy podzieleni na grupy... Na ko­
misji lekarskiej zostałem "odwa­
lony" na serce.

29.IV. wyjechałem do Klnghor- 
mu, zostałem skierowany na punkt 
zborny, gdzie dostałem przydział ' 
d o i  PAC.

16.V. otrzymałem nowy przy­
dział. Wyjechałem do Londynu. 18
— do szkoły wojskowej... Kurs 
trwał niecałe 6 miesięcy. Pod ko­
niec kursu dopiero zaczęła się na­
uka na fest! Nie było nawet czasu 
na spożycie posiłku. Uczyłem się po 
nocach nie zważając na zdrowie. 
Starałem się zdać z bardzo dobrym 
wynikiem, a tymczasem tydzień 
przed końcem kursu położyłem się 
do łóżka, a w dniu jego zakończenia 
znalazłem się w szpitalu chory na 
gruźlicę.

30X11. prawie po miesiącu le­
czenia doktorzy uznali, że to prze­
ziębienie i cała choroba to bardzo 
wielkie osłabienie i pozostałość z 
Rosji. Dzisiaj dużo lekarzy jest w 
szpitalu, badają moje serce...

I w tej chwili przyszło 2 stu­
dentów. Dali zastrzyk w żyłę, a z 
drugiej żyły pobrali krew. Ja przy 
tym mało nie zdechłem, a serce bo­
lało i tak gwałtownie biło, iż myś­
lałem, że to koniec...

*  *  *

Nekrolog wycięty z gazety i 
umieszczony między pamiątkami 
otrzymanymi przez rodzinę po 
zmarłym: Sp. Kapral Czesław Fire­
wicz zmarł dnia 7 stycznia 1944 r. w 
23-im roku życia. Pogrzeb odbył się 
dnia 11 stycznia 1944 na cmentarzu 
w Brookwood. Nabożeństwo żało­
bne odbędzie się w sobotę dnia 15 
stycznia 1944 o godz. 10-tej w Koś­
ciele Polskim przy Devonia Road w 
Londynie. Cześć Jego pamięci!

Dowódca, oficerowie, 
koledzy.

Któż to zliczy wszystlde nekro­
logi czasów wojny?

Kogo pytać, jeśli nie tych
trumien,

Gdzie rzędem pokładli się
śpiąc?

Za nich nikt odpowiedzieć
nie umie,

Ani wiersz, ani wódz, ani
ksiądz

— brzmi odpowiedź Hemara w 
wierszu "Monte Cassino 1969".

Jarzy  SU RWK.0

NA ZDJĘCIACH: okolicznoś­
ciowy medal pamiątkowy z wize­
runkiem gen. Władysława Ande­
rsa, który attachl wojskowy płk 
Andrzej Firewicz wręczył Antonie­
mu Kochańskiemu; moment wrę­
czania; wspomina żołnierz Wrześ­
nia, uczestnik walk pod Tobru* 
Idem, Bitwy o Monte Cassino An­
toni Kochański; pamiątka z Pale­
styny dn> 1S.V1I.42 r. Czesława Fi­
rewicza (drugi od lewej), która 
znalazła się w posiadaniu rodziny 
po jego śmierci. Obok jego kole­
dzy. Może ktoś pozna tych sympa­
tycznych chłopców z Kresów?

- Fol i repr. Tadeusz Ważnlewlez

Monte Cassino: w 50 rocznicę bitwy
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Umowa o nauczaniu 
w Białymstoku

Umowę o kształceniu w syste­
mie studiów eksternistycznych Po­
laków z Białorusi zawarta w Białym­
stoku tamtejsza Rlia Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz Stowarzysze­
nie "Wspólnota Polska1. W myśl 
umowy, od nowego roku akade­
mickiego na wydziale pedagogiki i 
psychologii białostockiej uczelni 
s tud iow ać  b ę d z ie  60 zam ie­
szkałych na Białorusi rodaków.

Studia przeznaczone są  prze­
de wszystkim dla osób czynnych 
zawodowo — nauczycieli różnych 
przedmiotów, którzy znają język oj­
czysty, ale nie mają kwalifikacji do 
jego nauczania.

Na stworzenie studiów ekster­
n istycznych  dla  P olaków  z 
Białorusi Rlia UW w Białymstoku 
otrzyma dofinansowanie z MEN, 
zaś *Wspólnota Polska1 zapewni 
studentom osłonę socjalną oraz 
pomoce naukowe i podręczniki. 
Jak dodał prof. Stelmachowski. 
'Wspólnota Polska* podejmie — 
prawdopodobnie jeszcze w br. — 
budowę dwóch polskich szkół w 
Grodnie i Wołkowysku, gdzie po­
trzebni będą wykształceni, polscy 
nauczyciele.

W. BRYTANIA

Zjazd lekarzy polskich 
na obczyźnie

BIAŁORUŚ

TURKMENISTAN
Polonia
w Turkmenistanie

N ajbardziej w ysunięte  na 
południe akupisko ludności pols­
kiej na obszarze byłego Związku 
Sowieckiego znajduje się w Asz- 
chabadzie — stolicy Turkmenista­
nu. Uczy ono około 200 osób. 
Jeszcze do niedawna większość 
ludności polskiej zamieszkującej 
ten kraj nie przyznawała się do 
swego pochodzenia. Sąsiedzi i 
znajomi Polaków turkmeńskich 
uważali ich za Rosjan. Dziś nasi 
rodacy nie tylko przyznają się do 
polskości, ale nawet podjęli próbę 
zorganizowania życia polonijnego 

Turkmenistanie.
Polacy turkmeńscy na ogół nie 

znają języka polskiego. Zachowali 
jednak poczucie przynależności 
do polskiej grupy etnicznej. Ich sy­
tuacja materialna— w porównaniu 

poziomem życia Polaków w 
innych państwach Azji środkowej 
— nie jest zła. Wynika to przede 
wszystkim z faktu, że gospodarka 
Turkmenistanu znajduje się w dob­
rej kondycji. Nie bez znaczenia jest 
też fakt, że Polonia tu składa się z 
osób stosunkowo nieźle wyksz­
tałconych.

Polacy zamieszkujący Aszcha- 
bad powołali do życia organizację 
pod nazwą Centrum Kulturalno- 
Oświatowe Turkmeńska Polonia'.

W najbliższym czasie Turk- 
meńska Polonia* ma otrzymać od 
władz miejskich Aszchabadu nie­
wielki lokal na siedzibę.

Dzisłacze polonijni z Aszcha­
badu planują utworzenie przy swej 
organizacji biblioteki z polskimi 
książkami i czasopismami. Chcą 
też zorganizować kursy nauki języ­
ka polskiego. Ma je prowadzić ro­
dowita Turkmenka, która ukoń­
czyła studia  polonistyczne w 
Polsce.

W dniach 5 — 8 maja odbywał 
się w Londynie światowy zjazd le­
karzy po lsk iego  p o ch o d zen ia , 
zorganizowany z okazji jubileu­
szu  50-lecia  Związku Lekarzy 
Polskich na Obczyźnie. W zjeź­
dzi e wzięło udział ponad 400 le­
karzy z 14 krajów, w tym po raz 
pierwszy — przedstaw iciele le­
karskiej Polonii z Ukrainy i Biało­
rusi. Całej imprezie patronował 
brytyjski następca tronu, książę 
Walii Karol, który jest fundatorem  
trzeoh stypendiów  przeznaczo­
nych n a szkolenie lekarzy z Polski 
na terenie Wielkiej Brytanii.

Zjazd został uroczyście zainau­
gurowany w Guildhall— tradycyjnej 
siedzibie burmistrza londyńskiego 
City, po czym uczestnicy jubileuszo­
wego kongresu brali udział w ses­
jach naukowych zorganizowanych 
w Polskim Ośrodku Społeczno-Kul­
turalnym w Londynie. W trakcie sesji 
wygłoszono kilkadziesiąt wykładów 
poświęconych w znacznej mierze 
historii i problemom polskich me­
dyków zagranicą.

W przerwach między obradami 
sesji naukowych w londyńskim  
POSK-u uczestnicy zjazdu mieli 
możność zwiedzenia mini-wystaw

RUMUNIA

Czas na odrodzenie
prezentujących dorobek znanyoh 
firm farmaceutycznych, takich jak 
np. Glaxo Laboratories Lid, Sanofi 
Wirrthrop, bądź Shire Pharmaceutł- 
cala, które finansowo wsparty orga­
nizatorów zjazdu.

Z a sad n iczy m  ce lem  lon­
dyńskiego zjazdu jest stworzenie 
platformy do "wspólnych rozważań 
nad tym, jak nasze zbiorowe i indywi­
dualne doświadczenie, nasz olbrzy­
mi potencjał najlepiej spożytkować 
we wspólnych działaniach na rzecz 
polskiego zdrowia" — stwierdził we 
wstępie do okolicznościowej bro­
szury główny organizator zjazdu, a 
zarazem prezes Związku Lekarzy 
Polskich na Obozyźnie, dr. Kazi­
mierz Nowak.

Honorowy sekretarz Związku, 
Tadeusz Herman podkreślił: "zna­
czenie konsolidacji polskich środo­
wisk lekarskich rozsianych na całym 
świecie oraz ich współpracy z kole­
gami w Polsce". Z szacunkowych da­
nych wynika, że za  granicą pracuje 
od 18 do 20 tysięcy polskich lekarzy 
(wyłączając stomatologów i farma­
ceutów).

CZECHY

Gimnazjum polskie w 
Czeskim Cieszynie

Gimnazjum Polskie zostało samodzielną placówką dopiero w roku 1949, tylko 
że ulokowaną w budynku Polskiej Szkoły Podstawowej w Czeskim Cieszynie.

Dzisiaj budynek, nazywany popularnie przybudówką gimnazjum, jest 
właściwie siedzibą tej szkoły. Do czasu rozpoczęcia budowy gimnazjum miało do 
dyspozycji 12 sal klasowych, wspólne pracownie ze szkołą podstawową, pokój 
dyrekcji i nieliczne, absolutnie niewystarczające gabinety. Gimnazjom było 
całkowicie pozbawione zaplecza.

Budowę oficjalnie rozpoczęto 2.9.1991. W skład nowego czteropiętrowego 
budynku wchodzą: sala gimnastyczna o rozmiarach hali sportowej (30x19 m), 6 
klas, 5 klasopracowni, 2 laboratoria, aula, 8 gabinetów, rozległe zaplecze.

W dniu 1.9.1994 całość powinna zostać oddana do użytku.
Budowę sfinansowało Ministerstwo Szkolnictwa Republiki Czeskiej. Koszty 

całości w aktualnych cenach wynoszą 36 000 000 Kc.
Wyposażenie pracowni komputerowej i pracowni nauki języków obcych fun­

duje "Wspólnota Polska" w Warszawie.
Budynek zadziwia piękną nowoczesną architekturą dobrze wkomponowaną 

w całość starego budynku szkoły.
Znaczenia tej budowy dla przetrwania Polaków w Czechach chyba tłumaczyć 

i podkreślać nie trzeba.

FRANCJA

"Prasa polska" — tygodnik dla Polonii
Niezbyt długa lista wydawnictw prasowych przeznaczonych dla polskiego 

czytelnika za granicą powiększyła się ostatnio o interesującą i —jak się wydaje— 
potrzebną pozycję: tygodnik "Prasa polska" (z redakcją w Paryżu). Pismo, zawie­
rające bogaty przedruk najciekawszych artykułów i komentarzy z polskich dzien­
ników i periodyków przeznaczony jest dla tych, którzy mieszkając za granicą — 
stale lub przejściowo — odczuwają potrzebę informacji o aktualnych wydarze­
niach w ojczystym kraju.

Charakter tygodnika sprawia, że może on zaspokoić zainteresowania krajem 
czytelników polskich nie tylko we Francji. Takie są zresztą ambicji redakcji, która 
adresuje pismo do Polonii na całym świecie — od Australii po Litwę, od Brazylii 
po Kazachstan.

Numer tygodnika kosztuje 1S franków. Prenumerata roczna — 624 franki. 
i Prenumeratę przyjmuje redakcja "Prasy Polskiej" mieszcząca się przy 3, rue 

Robert Houdin, 75011 Paris. Numer telefonu redakcji w Paryżu: (0-033-1)
I 49290430, nr faxu (0-033-1) 49299760.

Nikt nie wie, ilu dokładnie Po­
laków żyje na stałe w Rumunii. 
W edług spisu ludności jeat ich 
ponad cztery tysiące. Zdaniem or­
ganizacji polonijnej — co najmniej 
dwa razy tyle. Rumuni oceniają, że 
12 tys. Polaków mieszka tylko na 
Bukowinie. Konsulat RP przypusz­
cza, że może ich być nawet 20 tys. 
Pewne jest za  to, że Polonię trzeba 
obudzić i skłonić do działania, które 
poprawi jej nader skromne warunki 
egzystencji.

Większość Polonii rumuńskiej 
żyje w bukowińskich wsiach, często 
w biedzie, zapominając o języku oj­
czystym i kraju pochodzenia, w re­
zultacie 40 lat represyjnej polityki 
reżimu C eausescu wobec mniej­
szości narodowych. Po obaleniu 
dyktatora cztery łata temu, dla reak­
tywowanego Związku Polaków w 
Rumunii "Dom Polaki" nadeszły 
lepsze czasy, ale czeka go praca 
"od podstaw" wśród często zacofa­
nej materialnie i kulturalnie Polonii 
na Bukowinie.

S ą  w R um unii ta k ż e  inne  
ośrodki Polonii, w dużych miastach 
(Krajowa, Konstanca, Bukareszt) — 
razem rzekomo kilkaset osób. Polo­
nia zgodnie  jednak twierdzi, że 
wynik spisu ludności Jest niepraw­
dziwy, zwłaszcza, iż w 1992 roku, 
gdy się odbywał, wiele osób bało 
się jeszcze przyznać do swojej na­
rodowości, a  komisarze spisowi 
nierzetelnie wypełniali kwestiona­
riusze. W rezultacie wyszło, że Po­
laków jest 4247. Tym czasem  w 
książce telefonicznej Bukaresztu 
widnieje 500 nazwisk polskich, tzn. 
że  w samej stolicy żyje prawdopo­
dobnie 5 razy tyle. Polaków.

Polonia rumuńska ma długą, 
200-letnią historię. W XVIII I XIX 
w ieku em ig rac ja  "za chlebem * 
osiedlała się na Bukowinie. Do dziś 
80 proc. Polaków w Rumunii żyje w 
tamtych okolicach, gdzie para się 
p rz e d e  w szystkim  rolnictw em . 
Potem przez Czemiowce i rzekę 
P ru t p rze c h o d z ili  do  Rum unii 
żołnierze i uchodźcy wojny 1939 
roku. Część została na Bukowinie. 
Ich dzieci tworzą Polonię w dużych 
miastach, zajmując niekiedy ważne 
stanowiska. Potem były lata 50 i Ru­
muni wracali ze  studiów za granicą 
z żonami, narzeczonymi Polkami. 
Tak, m.ln. powstawała Polonia w 
Bukareszcie, o wyraźnie inteligen­
ckim charakterze. To jej przedstawi­
ciele mówią o konieczności za- 
znaozenia  obecności Polaków i 
wniesienia ich wkładu do życia Ru­
munii.

Swoją organizację Polonia ru- 
muńaka utworzyła już w 1903 roku 
w Suczawie na Bukowinie. Zbudo­
wała w 1907 roku 'Dom Polski", 
który teraz jest siedzibą Związku 
Polaków w Rumunii. W 1933 roku 
odbył się I jego zjazd. Na początku 
lat 50 komunistyczne władze Rumu­
nii znacjonaiizowały "Dom Polski" w 
Suczawie i zakazały działalności or­
ganizacji mniejszościowych. Gdy 
po kilkudziesięciu latach upadł 
reżim Ceausescu, Polonia od razu 
ożywiła swoją organizację i w roku 
1991 odbył się II Zjazd Związku Po­
laków. III nadzwyczajny zjazd w 
kwietniu 1994 r. wybrał nowego pre­
zesa  Związku Jana  Babiasza, po 
śmierci Antoniego Rojowskiego, 
który stał na czele tutejszej Polonii 
wiele lat i ocalił przed policją poli­
tyczną archiwum oraz dokumenty 
własności "Domu Polskiego" w Su­
czawie.

Babiasz — w piątym pokoleniu 
Polonus z Bukowiny — który jest 
jednocześnie posłem mniejszości 
polskiej do parlam entu, stawia 
sobie ambitny cel: ożywienie, wy­
ciągnięcie Polonii z marazmu, w 
jakim pogrążył ją  komunizm ru­
muński. Sam jest lekarzem wetery­
narzem, gospodaruje na 15 hekta­
rach ziemi i wie, że  nie ma już 
przeszkód dla ludzi z inicjatywą, 
którzy chcą poprawić swój byt w 
Rumunii. Bardzo krytykuje rodaków 
z Bukowiny za  oczekiwanie na 
pomoc z zewnątrz, za skłonność do 
przepijania zarobków, a  nie inwes­
towania ich w jakąś drobną przed­
siębiorczość, za waśnie, za brak 
inicjatywy. Uważa, że bieda nie 
usprawiedliwia tego, trzeba wziąć 
się do pracy i pomyśleć o przysz­
łości.

Babiasz stawia na młodzież i 
dzieci. Chcę żeby zobaczyły jak

wygląda świat, żeby uczyły I 
wracały na Bukowinę podrto«u?j 
życie do godziwego poziomu, d ?  
wysyłać do Polski na wakacje 
z miejscowości najbardziej 
nych.

Posła bardzo boli to, |L 
raźnie widać różnicę między 
mi, schludnymi wsiami rumuńSl^ 
na Bukowinie a zaniedbanymi#? 
mostwami polskimi. Nie js^tb 
wszędzie i niektórzy Polacy dob? 1 
dają sobie radę, co skłania d o * ?  
mizmu. ™

42-letni Babiasz, typ 
gicznego menedżera, sądzi, ieto 
prezes Związku Polaków a 
cześnle poseł, będzie mógł dląrj£ 
załatwić wiele spraw u władz w o? 
kareszcie. Za prezesem Babia**, 
jest też Polonia stołeczna, która m* 
dystans do biemyoh i zacofany<* 
rodaków z Bukowiny, ale uważa i  
inteligencja może coś dla nlchzm. 
bić, zwłaszcza, że nie ma tam wielu 
wykształconych ludzi. "Musimy 
sami zadbać o to, jak skorzystać i  
swoich praw, bo nikt nie da niczego 
za darmo"— mówi Babiasz.

Pierwszym rezultatem takiego 
podejścia będzie otwarcie jesienie 
szkoły polskiej w Sołoncu, z pełnym 
programem nauczania po polsku. 
Mają szansę zakończyć się sukce­
sem  także starania Polonii or«z 
Konsulatu RP w Bukareszcie o 
odzyskanie prawa własności 'Domu 
Polskiego' w Suczawie, bezprawnie 
upaństw owionego. Z inicjatywy 
oraz przy pomocy Stowarzyszeni* 
"W spólnota Polska" i Konsulatu 
powstają nowe "Domy Polskie* 
Sołoncu i Palatinoasa. Przedstawi­
cielstwo dyplomatyczne RP żabie 
ga  też o stworzenie na Bukowinie 
in te lig en c ji, p rzez kierowanie 
młodzieży na kursy języka, na stu­
dia w  Polsce i wysyłanie dzieci na 
wakacje do kraju. Problem w tymi 
ile osób wróci do Rumunii po stu­
diach. J e s t  na Bukowinie tikźe 
trójka nauczycieli z Polski, którzy za 
skromne pensje uczą dzieci nie 
tylko języka, ale często również 
podstaw zachowania.

Niestety nic nie wynikło do tej 
pory z  prób nakłonienia, a nawet 
instruowania Polonii bukowińskiej, 
jak podejmować się drobnej przed­
siębiorczości oraz współpracy z 
Polską. Nie wiadomo, czy tylko z 
braku kapitału, czy z ogólnej niemo­
cy, Polonia najchętniej przyjmujs 
dary.

Mniejszość polska wspomaga 
finansowo kwotą 3,5 min lei 1® 
kwartał (ok. 8500 dolarów rocznie) 
rząd rumuński. Finansuje taż wyle­
wanie kwartalnika "Polonus'. Kosz­
tuje on tylko 50 lei (trzy centy USty 
ale Polacy wolą raczej pożyczać 
pismo niż je kupić. Nie chcą tez 
płacić niewielkich składek na Zwią­
zek Polaków.

Mimo wszystkich przywar Polo­
nii rumuńskiej — często rezultatu 
wielu lat beznadziejności i wiewl 
biedy — wyrywania sobie darów i 
Polski, kłótni o miedzę, pijsńst*  ̂
zacofania, braku kultury — 
można jej jednak odmówłójednoK» 
i odwagi, które sprawiały, że za C* 
ausescu Polonusi przychodzili 0 
ambasady polskiej w Bukareszt*, 
co jako obywatelom Rumunii oŷ  
zakazane. Część z  nich zachow*" 
zresztą obywatelstwo P0,8J5 lni 
także utrudniało życie i n*ra*l r 1 - 
kontakty z Securitate. KsiądrAjJr 
Chojnacki z Siretu chwali 
religijność Polaków na Bukowy 
Widzi jednak ich wady I J"l 
ambony. Podkreśla też roi* 
cloła katolickiego w podtrzyn^T 
polskości w Rumunii. Wiele rt>oi 
tutejszej Polonii Episkop*

Przed odrodzonym j
Polaków, jego nowym, św w j^  
energicznym prezesem-po**v ^  
bardzo trudne zadanie. 
muńska musi otrząsnąć się * j 
dziesięcioletniego 
odrodzić się. Czy uda się * 
ciężyć konsekwencję aytujj ̂  
któwj żyt* p rz «  pon«d 
leży tylko od woli samych 
Chodzi o to, żeby im elę cn̂
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Odwoziłem państwa Deglawsów samochodem do 
domu. W drodze płk Degławs powiedział mi, że Niem- 
™ już postawili ultimatum Litwie w sprawie Kłajpedy; 
zrobili to za pośrednictwem pułkownika Justa, attachć 
wojskowego Rzeszy na Litwie.

Poselstwo Związku Sowieckiego zajmowało w 
Kownie odmienną pozycję w życiu towarzyskim sfer 
litewskich i korpusu dyplomatycznego. Poseł sowiecki, 
Pozdniakow, i attacne wojskowy, major Korotkich, 
brali udział ze swoimi żonami we wszystkich imprezach 
oficjalnych litewskich, lecz bardzo rzadko bywali w 
prywatnych domach korpusu dyplomatycznego. U sie­
bie w domu przyjmowali zupełnie wyjątkowo. Na­
leżałem do tych wyjątków. Stosunki moje z rosyjskim 
ttachź wojskowym, majorem Korotkich , były do 

pewnego (zasu bardzo dobre, a nawet przyjazne. Po 
nawiązaniu znajomości na jesiennych manewrach li­
tewskich i po wymianie wizyt nawiązaliśmy ze sobą 
bliższe stosunki, widując się dość często i odwiedzając 
się wzajemnie.

Major Korotkich na temat swoich poglądów poli­
tycznych i ideologicznych, zwłaszcza w zakresie mark- 
sizmu-leninizmu, nie wypowiadał się. Pani Korotkich 
natomiast powiedziała kiedyś mojej żonie, że swoją 
córeczkę zaprowadziła do cerkwi prawosławnej w 
Moskwie, aby przyjęła Chrzest św., bo, jak mówiła, 
byłaby poganką. Oboje państwo Korotkich byli stu­
procentowymi Rosjanami, patrzącymi z wielką podej-. 
rzliwością na całą Europę, a szczególnie na swych 
sąsiadów, węsząc na każdym kroku chęć rozwalenia 
Rosji Sowieckiej.

Przyjęcia na większą skalę urządzane były przez 
posła Pozdnlakowa w salonach poselstwa sowieckiego. 
Byłem zaproszony i poszedłem na przyjęcie z okazji 
rocznicy rewolucji w listopadzie 1917 roku. W salo­
nach poselstwa sowieckiego było zupełnie przestron­
nie. Zjawiło się tylko po jednym przedstawicielu z 
każdego poselstwa; spośród szefów placówek był tylko 
Jfden — poseł Czechosłowacji, pan Skalicky. Wojsko 
litewskie reprezentował płk Dulksnys i kilku oficerów 
Stównie z oddziału II sztabu. Rząd litewski właściwie 
syf nieobecny — widziałem tylko pana Girdwainisa, 
®fa protokołu dyplomatycznego, oraz dwóch czy 
taech urzędników litewskiego Ministerstwa Spraw. 
Zagranicznych.

®yło to popołudniowe zebranie, po polsku nazwa­
libyśmy je herbatką, ale stoły byty suto zastawione 
0|nnymi potrawami: rybami sprowadzonymi z Rosji, 
rozmaitymi zimnymi mięsami, przeróżnymi przekąs- 
t '®*> tortami, ciastkami i najrozm aitszym i 
'todycTarni. Na stołach obok stały potężne baterie 
w f<̂ ne 8atunki wódek i win wyłącznie rosyjskich,

tym doskonałe krymskie wino białe. Były również i 
““̂ “ przekąski oraz, oczywiście, kopiaste wazy czar- 

kawioru.
Rosjanie byli bardzo uprzejmi i gościnni, 

Potraf-' ®°̂ ci dojedzenia i picia, polecając i podając 
| napoje. Zmiana ustroju w Rosji nie zmieniła 

inił. “fodu rosyjskiego, "radusznost” i "gostiepri- 
| serdeczność i gościnność pozostały w nim

■naia®10 towarzyski w Kownie kończył się w połowie 
każdego roku, rozpoczynał się ponownie w 

jjfe; P^^zietnika. W lecie Kowno pustoszało. Ro- 
^®onków korpusu dyplomatycznego wyjeżdżały 

s K p g  udając się na wypoczynek 1 urlopy do 
pierttffi*lrai<*w- W lecie roku 1939, w czerwcu, lipcu i 

P°towie sierpnia, wszystko wydawało się na 
4 H B  pozór normalne i spokojne. Lipiec w 
ZOn>eletiS*c* wyjątkowo pogodny i. upalny. W se-

znaczna część życia towarzyskiego Kowna 
I *ię do Połągi nad Bałtykiem. Prezydent
1 ,<s*nieżr wyjeżdżał tam corocznie, a za nim
jflnicg i e z ł onkowi e  rządu litewskiego, wyżsi uizę- 

~  ' zjodzinami. Większość członków
Pocfjjtak w nr 49 * \  <• • * '

korpusu dyplomatycznego spędzała wakacje i letnie 
urlopy w letniskach nadmorskich koło Rygi na Łotwie 
lub wyjeżdżała do uzdrowisk i letnisk zachodniej Eu­
ropy. Niemniej każdy z członków korpusu dyploma­
tycznego w Kownie uważał za swój obowiązek wpaść 
do Połągi w okresie letnim przynajmniej na kilka dni.

Połąga — po litewsku Palanga — była pewnego 
rodzaju letnim salonem towarzyskim Litwy. Posiadała 
też dla wypełnienia tej roli pierwszorzędne warunki, z 
wyjątkiem komunikacji z Kownem, która była bardzo 
niedogodna i uciążliwa. Jako letnisko nad Morzem 
Bałtyckim Połąga słynęła od dawna i była od dzie­
siątków lat rozbudowywana przez jej właścicieli, hra­
biów Tyszkiewiczów. Przed wojną 1914 roku była bar­
dzo znana i popularna wśród społeczeństwa polskiego 
na całym obszarze między Wilnem a Kijowem, a 
nawet Warszawą a Petersburgiem.

Byłem po raz ostatni w Połądze w lipcu 1939 roku, 
w momencie kulminacyjnym sezonu letniego, korzys­
tając z gościnności pani Tyszkiewiczowej. Kąpiel 
morska w Połądze stanowiła zabieg hydropatyczny w 
całym tego słowa znaczeniu. Morze Bałtyckie w lipcu, 
nawet w upalny dzień, było przeraźliwie zimne, aż 
zapierało po prostu dech w piersiach po wskoczeniu 
dowody.

W godzinach 12-14 w barze-restauracji na plaży 
morskiej panował tłok nie do opisania. Większość 
kąpielowiczów obojga płci przychodziła na posilenie 
się. Potrawy były bardzo niewybredne, ale zawsze 
smaczne i świeże. Ceny naprawdę bardzo przystępne. 
Publiczność składała się w większości z młodzieży li­
tewskiej, bardzo skromnie i bezpretensjonalnie ubra­
nej i zachowującej się bardzo przyzwoicie, lecz zwielką 
swobodą. Około godziny 5 po południu plaża w 
Połądze pustoszała; pozostawały niedobitki zapalo­
nych amatorów słońca i kąpieli. Zapełniały się nato­
miast uliczki miasteczka i park przy pałacu Tyszkie­
wiczów, otwarty stale dla publiczności. W parku tym 
zbudowana jest grota Matki Boskiej ze źródełkiem i 
figurą Panny Marii.

Najbardziej uczęszczanym przez publiczność 
miejscem w parku Tyszkiewiczów było wzgórze imie­
nia Biruty,legendarnej, a jednak historycznie znanej 
księżniczki litewskiej z początków XfV wieku. Na tym 
wzgórzu panującym nad brzegiem Bałtyku, o roz­
ległym widoku, stała niewielka kapliczka z kamienia 
ciosana, pamiętająca rzekomo czasy Biruty. Miejsco­
we podanie głosiło, że wzgórze Biruty było związane z 
osobą Wielkiego Księcia Litewskiego Kiejstuta, stryja 
pierwszego z panującej na tronie polskim dynastii Ja 
giellonów Władysława Jagiełły. Księżniczka Biruta 
była żoną Kiejstuta i z tego związku narodził się Wi 
told, Wielki Książę Litewski, niekoróhowany król 
Litwy, uznawany i dziś za bohatera narodowego. Ro­
mantyczna i niewątpliwie historyczna legenda c 
wzgórzu Biruty i Kiejstuta sprzyjała popularności tego 
wzgórza wśród letników i przygodnych wycieczko­
wiczów litewskich odwiedzających Połągę.

Wieczorami tańczono w Kurhausie, jedynym miej­
scu z orkiestrą.

Połąga jest naprawdę klejnotem, perłą tej części 
Morza Bałtyckiego, jako letnisko nadmorskie i plaża 
kąpielowa.

W odległości kilku kilometrów od Połągi, w kie­
runku Libawy na Łotwie, przy ujściu rzękiSventojl| 
rząd litewski rozpoczął w roku 1938 budowę portu 
morskiego, przewidując zastąpienie w przyszłości 
Kłajpedy własnym portem. Miała to być litewska Gdy 
nia, jak tłumaczyli Litwini. W lipcu 1939 roku prace 
nad budową tego portu były zaledwie rozpoczęte, 
Ukończony był niewielki basen dla małych łodzi rybac­
kich i kutrów oraz prowizoryczne molo, przy którym 
stał przycumowany jedyny litewski okręt wojenny, 
mała kanonierka dawnej niemieckiej marynarki z roku 
1918, noszący nazwę "Prezydent Smetona".

Generał Raśtikis wyraża 
chęć złożenia wizyty w Polsce

Pod względem wydarzeń politycznych luty 1939 
roku minął w Kownie bezbarwnie. Wizyty Ribbentro- 
pa i Ciana w Warszawie nie wyjaśniły niczego na pol­
skim odcinku politycznym. W prasie polskiej i zagrani­
cznej, przede wszystkim niemieckiej, ukazały się po 
obu tych wizytach oficjalne komunikaty, redagowane 
przez odpowiednie MSZ, w których podano oklepane 
formułki, że zostały wymienione poglądy, że uzgodnio­
no stanowiska i że spotkania mężów stanu Polski, 
Niemiec i Włoch odbyły się w atmosferze wzajemnej 
życzliwości. Na tej podstawie można było jednak 
wnioskować, że nasza polityka zagraniczna wciąż jesz­
cze pozostaje na gruncie postawy zbrojnej neutral­
ności pomiędzy Niemcami a Rosją Sowiecką.

W zakresie stosunków litewsko-polskich postępu­
je naprzód jednocześnie w Kownie i w Warszawie 
powolny proces normalizacji: połączony jest on jednak I 
z pewnymi przeszkodami. Litwini w rozmowach z nami 
i w prasie podkreślają, że pragną najlepszych sto­
sunków z Polską, ale z prawem zachowania pewnej 
swobody w ich własnych stosunkach z Niemcami i z 
Rosją Sowiecką. Ten punkt widzenia podzielają i inne 

[ patfslwa bałtyckie: Estonia i*Łtftvta.’ 1 
(Cdn.)

SPORT
KOLARSTWO. Szwajcar T. Ro- 

minger po raz trzeci został zwycięzcą 
wyścigu kolarskiego Vuelta Espana. 
Wyprzedził on Hiszpanów M. Zarra- 
beitię i P. Delgado.

* Zwycięzcą Wyścigu Pokoju ro­
zegranego w tym roku w Czechach 
został Niemiec J. Vogt. Na drugim 
miejscu uplasował się jego rodak R. 
Grabsch, a  na trzecim F. Trkal (Cze­
chy). Najlepszym spośród litewskich 
kolarzy był A. h/anauskas, który zajął 
8  lokatę.

TENIS. W finale otwartych mis­
trzostw Włoch P. Sampras (USA) po­
konał Niemca B. Beckera — 6:1,6:2, 
6:2. Zwyciężczynią otwartych mis­
trzostw Niemiec została gospodyni 
S. Graaf, która pokonała Holenderkę 
B. Schulz — 7:6 (8 :6), 6:4.

FORMUŁA 1. Po dwóch tygod­
niach od tragicznego wypadku mis­
trza świata Brązylijczyka A. Senny na 
trasie Monte Carlo w treningowym 
wyścigu znowu doszło do wypadku. 
Tym razem  ucierpiał Austriak K. 
Wendlinger, samochód którego wy­
padł z trasy. Zawodnik w ciężkim sta­
nie został odwieziony do szpitala.

W niedzielę wyścig o Grand Prix 
Monaco wygrał Niemiec M. Schuma- 
ch er, w yprzedzając  A nglika M. 
Brundle'a oraz Austriaka G. Bergera. 
Jest to  czwarte zwycięstwo Schuma- 
c h e ra  w cz te rech  tegorocznych  
wyścigach Formuły 1.

PIŁKA NOŻNA. Sposobiące się

do piłkarskich mistrzostw świata re­
prezentacje narodowe sprawdzają 
swe siły. W towarzyskich spotka­
niach piłkarze Korei Płd. zremisowali 
—- 2:2 i przegrali — 0:1 w Seulu z 
drużyną ‘International Club* z Brazy­
lii. W Atenach Kamerun zremisował z 
Boliwią — 1:1, a następnie Boliwia 
zagrała remisowo z Grecją — 0:0. 
Bawiąca we Francji reprezentacja 
Maroka pokonała klub *Caen*— 4:0.

* Mediolański 'Inter1 powtórzył 
swój sukces z 1991 r. zdobywając 
Puchar UEFA. W drugim finałowym 
meczu Włosi pokonali drużynę'Cazi- 
no' z Austrii — 1:0 i w ten sposób 
wywalczyli cenne trofeum.

* Puchar Anglii zdobyła drużyna 
'Manchester United' po wygraniu w 
finale z zespołem 'Chelsea '—4:0. W 
zwycięskiej drużynie grał zawodnik 
pochodzenia litewskiego A. Konćels- 
kis. Jest on w składzie swej drużyny 
dwukrotnym mistrzem Anglii, a  teraz 
i zdobywcą pucharu. Po tym sezonie 
kierownictwo klubu prolongowało 
kontrakt z Konćelskisem na dalsze 5

. lat
* Znakomity holenderski piłkarz 

R. Gullit po rocznej przerwie wraca ze 
'Sampdorii' do AC Milan, z którym 
podpisał roczny kontrakt

* W finale o.Puchar Rosji spotka­
ją się moskiewskie zespoły 'Spartak' 
i CSKA. Pierwszy w półfinale wygrał 
z moskiewskim 'Dynamo* — 1:0, a 
wojskowi wygrali rzutami 11-metro­
wy mi z e  'S partak iem *. (Włądy- 
kaukaz).

Oryginalny "Słownik języka angielskiego"
W księgarniach ukazał się orygi­

nalny "Słownik języka angielskiego". To 
pierwszy w naszym kraju tego typu 
słow nik  języka ang ie lsk ieg o , z 
dokładnymi litewskimi odpowiednika­
mi. Są rzadkością nawet na świccic, po­

daje KLTA. W piątek nową edycję wil­
nianom zaprezentował w księgami pr/y 
ul. Pilics 22 dyrektor wydawnictwa 
"Alna litera" Arvydas Andrijauskas. *,

(ELTA)

Migawki wileńskie. AnlokoL Fol. Jan Lewicki.

Mąż do żony:
— Moja droga, za.500 lilów kupiłaś 

dla mnie materiał na kamizelkę?!
— Tak, bo z resztek, które zostaną, 

uszyję^obiekostium.,■ „ ^ r ,f ,*

Wybrzeżu turysta postanowił zamówić 
m enu po francusku. Kelner z 

. uśmiechem:
- — To bardzo miło, że usiłuje pan 

mówić naszym językiem.
— Jak to usiłuję? — oburza się 

. turysta.
— Bo pan zamówił sześć popielni­

czek białego wina.

Matka do małegochłopca:
—> .Nie wolno bawić się 

młotkiem. Uderzysz się w paieć i bę-> 
dzic J > o J a ł P - |  : > fi j , t i 

iCfcJSi ( i  ■ * $  *. t C l* 0 3?- —Nie będzie bolało. Tc^AfliaSrzy-
-  -W. restauracji n a La zu ro wy ra .  xna.gwóźdź.
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TELEWIZJA
WTOREK, 17 MAJA 

L T V

7.45 — Dzień dobry. 8.15 — Wiado­
mości w jęz. niem. 8.40—Wiadomości w 
jęz. franc. 9.10 — Witaj Francjo. 9.40 — 
Film .Krewni* (9). 18.00 — Wiadomości.
18.10 — Dziennik BBC. 18.40 — Wiado­
mości (ros.). 18.50— Dla dzieci. 19.30 — 
Stawo chrześcijanina 19.55 — Film dok.
20.25—Sprawa Starówki. 21.00—Pano­
rama. 21.35 — Film .Krewni* (10). 22.25
— Dyskusje na Uniwersytecie Wileńskim. 
Starówka Wileńska. 23.05—Finał konkur­
su .Burda Moden*. 23.45 — Dziennik 
wieczorny. 0.05—Wieczór country.

BAŁTYCKA TV
19.00 — Program. Wiadomości.

19.10 — Serial USA .Tak świat się kręci* 
(2). 19.55 — Przegląd piłki nożnej. 20.10
— Serial USA .Tak się świat kręci’ (3). 
21.00—Godzina CNN. 22.00 — Batyckie 
nowiny. 22.15— Godzina CNN. 23.15 — 
Film .Mania*.

TV POLONIA
8.35 — Powitanie. 7.40 — Smoczek, 

czy grzechotka? 8.00 — .Rodzina 
Leśniewskich” (3) — serial TYP dla 
młodych widzów. 8.30 — Gość TY Polo­
nia. 8.45 — Wieczór kabaretowy Jerzego 
Kryszaka. 9.45—Blok programów eduka­
cyjnych. 10.45 —  Historia — 
współczesność. 11.15 — Prosto z Belwe­
deru. 11.30 — .Szpital nr 2*— reportaż.
12.00 — Wiadomości. 12.15 — .Jan 
Serce” (8) — serial TVP. 13.15 —- Repor­
terzy .Dwójki” przedstawiają: .Ż y c ie  lep­
sze niż śmierć*. 13.40—XXX lat Studenc­
kiego Festiwalu Piosenki. 14.30 — 
Godzina muzyki. 15.30— Gra-tełetumiej.
16.00 — Blok programów edukacyjnych.
17.00 — Teleexpress. 18.00 — Kalejdos­
kop kulturalny. 18.30 — Panie na planie
— program rozrywkowy. 19.05 — Film 
dokumentalny. 19.20 — Dobranocka.
19.30 — Wiadomości. 20.00 — .Cyrograf 
dojrzałości* — fiimfab. 20.50 — Gość TY 
Polonia. 21.00 — Panorama 21.25 — 
Gość TV Polonia 21.35 — .Blisko, coraz 
bliżej* — serial TYP. 24.00 — Sejmograf. 
0.15 — Polska dziś — program publicys­
tyczny. 1.15— Panorama 1.25— Godzi­
na muzyki: .Carmen inaczej*.

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 7.30 — Lekcja 

jęz. ang. 7.33 — Wiadomości. 7.40 — 
Muzyka 9.00 — Film .Dyżurna apteka* 
(37). 9.30.— Lekcja jęz. ang. 9.35— Mu­
zyka. 10.00—Magazyn poranny. 11.30— 
Instrumenty muzyczna 12.00 — Dawne 
pleśni. 12.45 — Muzyka 13.00 — Dzien­
nik CNN. 13.30—Nowości biznesu CNN.
14.00—Pokarm i wino. 14.30—Wakacje 
w raju. 15.00 — Sport dla wypoczynku.
16.00—Lekcja jęz. ang. 16.03—Muzyka 
17.20 — Filmy anim. 17.55 — Majowe 
nabożeństwo. 18.30 — Serial .Dyżurna 
apteka* (37). 19.00— Najświeższe wiado­
mości. 19.20— Lekcja jęz. ang. 19.25 — 
Bioterapia Część H. 19.35— Film .Santa 
Barbara*. 20.25—Witryna 20.30—Wia­
domości 20.35—Dziennik CNN. 21.00— 
Muzyka 21.30—Lekcja jęz. ang. 21.33— 
Film dok. .Bioterapia*. 21.55 — Muzyka
22.00 — Film. 23.30 — Lekcja jęz. ang.
23.35 —Muzyka

TYP-l
10.00—Wiadomości 10.15—Mama 

i ja  10.30 — Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00 — 
.Życie*—serial prod. japońskiej. 11.45— 
.Głębinowymi., ognia!!!* — reportaż z 
pierwszych polsko-francuskich ćwiczeń 
na morzu. 12.00 — Giełda pracy, giełda 
szans. 12120 — Klub Samotnych Serc.
12.35 — U źródeł — początki 
chrześcijaństwa 12.50— .Sto lat’ — ma­
gazyn ubezpieczeń społecznych. 13.00— 
Wiadomości 13.15—Magazyn notowań.
13.45 — Dla dzieci: .Tik-tak*. 14.30 —
16.55 — Telewizja edukacyjna 17.05 — 
Dla dzieci: .Tik-tak”. 17.50— Muzyczna 
Jedynka 18.00 —*■ Tełeexpress. 18.20 — 
Sensacje XX wieku: .Sprawa U*2\ 18.45
— W kinie i na kasecie. 19.05 — .Królik 
Bugs przedstawia”'— film anim. prod. 
USA. 19.30 — Rewizja nadzwyczajna
20.00 — Wieczorynka 20.30 — Wiado­
mości 21.10 — .24 godziny w Le Mans*
— film fab. prod. USA 22.55 — Sejmog­
raf. 23.10—Listy o gospodarce. 23.40— 
Plotki z gwiazdami 24.00—Wiadomości 
0.15 — Muzyczna Jedynka 0.20 — .We­
sele w Iwoniczu” — film dok. 1.20 — 
Nocne czuwanie bez butelki. 2.10 —  
Siódemka w Jedynce.

OSTANKINO 
5.15 — Gimnastyka 5.30 — Pora­

nek. 7.45 — Przegląd rynku nierucho­

mości 8.00 — Wiadomości. 8.20— Kon­
cert 8.40 — Film .Brzeg jego życia". (1).
9.45 — Bramka 10.20—Film .Goriaczew 
i inni” (26). 10.50 — Ekspres prasowy.
11.00 — Wiadomości. 14.00 — Wiado­
mości 14.25 — Przedsiębiorca 15.10 —1 
Działalność. 15.20 — Film anim. .Przygo­
dy Tomka Sawy era*. 15.50 — Cudowny 
świat, "czyli kino. 16.10 — Nasz Idub mu-

. zyczny. 16.50 — Abecadło prywaciarza
17.00 — Wiadomości. 17.25 — Planeta
17.45 — O pogodzie. 17.50 — Film 
.Rozłam” (4). 18.45 — Z pierwszych rąk
18.55—Temat 19.40— Dobranoc, dzie­
ci. 20.00 — Wiadomości 20.35 — O po­
godzie. 20.45 — Bone Monde. 21.00 — 
Film .Oddział”. 22.55 — Wiadomości.
23.05—Pieśń-94 23.50—Ekspres praso­
wy.

ŚRODA, 18 MAJA 
LTV

7.45 — Dzień dobry. 8.15 — -Wia­
domości w jęz. niem. 8.40 — Wiado­
mości w jęz. franc. 9.10 — Videofilm 
.Krewni” (10). 18.00 — Wiadomości.
18.10 — Dziennik BBC. 18.40 — Pro­
gram dla dzieci. 19.00 — Koszykówka 
Europejskie mistrzostwa kobiet w Wil­
nie. Litwa—Finlandia Podczas przerwy
— Wiadomości (ros.). 20.30 — Serial 
.Psi dom" (12). 21.00 — Panorama
21.35 — Videofilm .Krewni" (11)..22.25
— Brzeg. 23.30 — Dziennik wieczorny.
23.50 — Film .Sensacja” (2).

BAŁTYCKA TV
19.00 — Program. Wiadomości.

19.10 — Serial .Tak kręci się świat* (3).
19.55 — Wiadomości ze świata (CNN).
20.10 — Film .Tak kręci się świat" (4).
21.00 — Wiadomości CNN z biznesu.
21.30 — Problemy. Poglądy. Perspekty­
wy. 22.00 — Bałtyckie nowiny. 22.15 — 
Film .Hercules Unchained*.

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 7.30 — Lekcja 

jęz. ang. 7.33 — Wiadomości. 7.40 — 
Muzyka 8.45 — Film .Santa Barbara”.
9.35 — Lekcja jęz. ang. 9.40 — Muzyka
10.05—Poranny magazyn. 11.15—Listy.
12.00— Bi uns to Hus. 12.45 — Muzyka
13.00— Dziennik CNN. 13.30 — Nowości 
biznesu CNN. 14.00 — Pokarm i wino.
14.30 — Wakacje w raju. 15.00 — Sport 
dla wypoczynku. 16.00—Lekcja jęz. ang. 
16.03 — Muzyka 17.20 — Filmy anim.
17.55— Program z Jurborka Majowe na­
bożeństwo. Aktualności 19.00 — Piłka 
nożna 19.20 — Lekcja jęz. ang. 19.50 — 
Bioterapia Część 3.20.05— Film .Santa 
Barbara". 20.55 — Witryna 21.00 — Wia­
domości. 21.05— Dziennik CNN. 21.30— . 
Lekcja jęz. ang. 21.33 — Wolne słowo.
22.00 — Film .Manekin porusza się". 
23.30—Lekcja jęz. ang. 23.35—Muzyka

TYP-l
10.00—Wiadomości. 10.15— Mama 

i ja  10.30—Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00 — 
.Hasło: Kocham Gę" (8) — serial prod. 
USA 11.50 — .Taki jest świat" — maga­
zyn reporterski 12.15—XXX lat Studenc­
kiego Festiwalu Piosenki (1). 13.00 — 
Wiadomości. 13.15 — Magazyn notowań.
13.45 — Dla młodych widzów. 14.30 —
16.55 — TY edukacyjna 17.05 — Dla 
młodych widzów. 17.50 — Muzyczna Je­
dynka 18.00 — Teleexpress. 18.20 — 
.Stop" — magazyn ekologiczny. 18.40 — 
Pro Familia 10.00—.Hasło: Kocham Cię" 
(8) — serial prod. USA 20.00 — Wieczo­
rynka 20.30 — Wiadomości. 21.10 — 
Półfinał Pucharu Polski w piłce nożnej. 
23.05 — Puls dnia 23.20 — Publicystyka 
kulturalna 24.00— Wiadomości 0.15 — 
Muzyczna Jedynka. 0.20 — .Żona 
bliźniego twego" — komedia prod. portu­
galskiej. 1.40 — Widowisko publicys­
tyczne.

OSTANKINO 
5.15—Gimnastyka 5.30— Poranek.

7.45 — Przegląd rynku nieruchomości
8.00 — Dziennik 8.20 — Sroka 8.40 — 
Film fab. .Brzeg jego życia" (2). 8.45 — 
Koncert muzyki ludowej. 10.00 — Klub 
podróżników. 10.50 — Ekspres prasowy.
11.00 — 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
Przedsiębiorca 15.20— Film anim .Przy­
gody Tomka Sawyera*. 15.50 — Lalka 
mego marzenia 16.20 — Odpowiedzi.
16.50 — Zagadka 17.00 — Dziennik.
17.25— .Mir". 17.50—Dokumenty i losy.
17.55 — O pogodzie. 18.00 — Film fab. 
.Rozłam" (5). 18.55 — Nowi ludzie. 19.40
— Dobranoc, dzieci 20.00 — Dziennik.
20.35 — O pogodzie. 20.45 — Paryska 
wiosna muzeów Rosji 21.05 — PHka 
nożna Finał mistrzów Europy. Hiszpania 
.Barcelona" — Wiochy .Mediolan". Pod­
czas przerwy—o 21.55— Dziennik. 23.15
— Dziennik. 23£5— Akademia 23.55— 
Ekspres prasowy.

Znad Wili
Radio 7334  /103.8  FM

Dział reklamy: 
al. Laisves 60, 2056 Vilnius, 

teł. 42 94 57, tel./fax 42 94 65

K U P U JE M Y  C Z E K )!
INW ESTYCYJNE. 1
Vilnius, teL 22-89-20 L. % 

[7 4 -2 7 , *3-47-74,
|  Główna, sklep "Yałką

Ku uwadze gospodarzy i rolników!
Firma sprzedaje I przyjmuje zamówienia 

na dostawę następującego sprzętu rolnego: 

Kosiarki ciągnikowe.
Grabie konne.
Elektryczne młyny.
Elektryczne rozdrabniacze ziemiopłodów. 
Ciągnikowe roztrząsacze siana.
Ciągnikowe naczepy.
Sadownicze nagarniacze.

Zwracać się:
Vilnius, tel. (8-22) 63-63-50, 22-05-45, 66-00-65.

(Zam. 502)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz. 

9.00 do 20.00.
Vłlnius, Vrublev»kio 2, obok pl. 

Katedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam. 448)

SPRZEDAM 
niewykończony drewniany 

dom z działką w Dukeztach, rejon 
wileński.

Vilniu8, tel. 47-30-21.
(Żarn. 463)

ROBIĘ NA DRUTACH 
z  nici klientów. Telefonować po 

godz. 17 pod nr 42-01-41.
(Zam. 501)

SPRZEDAJĘ 
4-pokojowe mieszkanie i garaż 

w Solecznikach.
Tel. (8-250) 51-462 od godz. 17.

(Zam. 504)

WYKONUJEMY REMONT 
kapitalny silników  samo­

chodów WAZ-2101 —  2107. Daje­
my gwarancję.

VHnIus, tel. 66-65-82.
(Zam. 7-D)

EKRANY
UETUYA — .Agent" (USA) — O 12. 

14, 16, 18. 20; 17:V — o 12, 14, 16, 20; 
17.V — o 18.15 — impreza z okazji Mię­
dzynarodowego Roku Rodziny.

YILNIUS—17—19.V .Sam w domu- 
2: zabłąkany w Nowym Jorku” (USA) — 
o 12,14.30,17,19.30;20—22.V—.Spra­
wa Palika na" (USA) — o 11.30, 14.10, 
16.50,19.30. W foyer od 17.V — kiermasz 
(godz. 11 — 20).

• PEROALĆ — .Nie cofać alf, nie 
poddawać" (USA) —o 12.14,16,18,20; 
20—22. V— .Sam w domu-2: zabłąkany 
w Nowym Jorku* (USA)—o 11.30,13.40, 
15.50,18.00,20.10.

Ś.tP-

<Z*n.48T)

PO DOBRYM KURSIE i 
I  SKUPUJEMY CZEKI i 

INWESTYCYJNE..: j

I ;  W Nowej Wllejca
jj; (koło kościoła) pilnie 

|:i SPRZEDAJE SIĘ
NIEWYKOŃCZONY DOIŁ 

i ;  Yilnins, UL 67-76-22.
!■; (Zam. 4t5)

KOBIETA 
poazukuje pracy księgowej. 

Umiejętność pracy z  komputerem, 
znajomość języków: polski, litew­
ski i rosyjski.

Vilnius, tel. 46-70-77 od godz. 
18.00.

(Zam. 8-D) -

OFERUJEMY 
normatywne dokumenty w  jęz. 

rosyjskim w związku z przejściem 
na nowy system ewidencji bućhai- 
teryjnej.

Yllnius, tel. 76-22-06.
(Zam. 9-D)

Redakcja gazety 
"Wilnia* zatrudni
tłumacza z Jęz. litewskiego 

na polski oraz osobę do obsłi£ 
komputera.

Vilnlus, teL 42-18-45; 
42-76-81. -•

(Zam. 503)

W  związku z nagłym zgonem 
Antoniego RYMSZY 

wyrazy głębokiego współczucia 
rodzinie oraz bliskim Zmarłego 

składają 
rodziny Czyżów, 

Wilki nów, 
Balcewiczów

Y1NOIS — .Bimbrownicy Ameryk!” 
(USA) — o 16.20,18.00, 19.20; .Alicja w 
krainie czarów” (W. Brytania) — o 14.30.

AUŚRA — .Seksualny maniak” 
(USA) — o 10.30,14.10,19.50; .Somera- 
bi” (USA) — o 1Z10,15.50,17.50.

DRAUGYSTĆ — .Miss katastrofa* 
(Włochy — Francja) — o 14.30, 16.15; 
„Będę dążył do sprawiedliwa] kary” 
(Indie, 2 s.) — o 18.00.

HELIOS — I sala — .Kbcboksar-2" 
(USA) — o 11.00, 1250, 15.50. 16.40, 
18.40, 20.40. II sala — .Miasto Tams- 
toun” (USA) — o 10.30. 1Z40, 15.00; 
.Ucieczka” (USA) — o 17.20. 19.30; 
.Przygody 20-dolarowego banknotu” 
(USA) — 0  21.30.

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIE OD RAZU!

P ra cu je m y  każdy  dzien  od godz. 9 da 20 
V rub levsk io  2 . kolo p lacu  ę a te t f r j l n ^

- V ilm us. te l .  22 7017

KALENDARIUM
*  W torek (17.V) jest 137 dniem 

1994 r. Do końca roku 228 dni
*  Znak Zodiaku — Byk.
*  Imieniny: Brunons, Pascha* 

sa, Sławomira, Weroniki
*  W sch ó d  S łońca — 

zachód — 21.21. Długość dnia 16 
godz. 10 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrt**®0' 

rologiczna przewiduje na 17 -8S? 
zachmurzenie z przejaśnię™*® 
bez opadów, wiatr południ®" 
wschodni, wschodni. Terapc^
18— 20 stopni ciepła. H M

W ciągu następnych (WW 9 
krótkotrw ałe opady des*..J 
grzmot. Temperatura w D0̂  ^  
16 stopni ciepła, w dzień » "  
stopni ciepła.

Dyżurni wydania: 

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA 
Marian BOGDZIUN 
Krystyna BOGDANOWICZ 
Antonina MISZCZUK 
Krystyna BUCZYŃSKA
Łoreta BORKOWSKA

IETUBEH®
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki litewskiej. 
Ukazuje się od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres:
Laisv6s pr. 60. 2056 Nfllnius, 

Uetuvos Respubllka

Kod 67218 
Cena 30 ct (w Polsce • 1000 zł.) 

Nr rejestracji —  2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży— 42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług i komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
felietonów I sportu —Ł 42-90-63, Ketów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 
45-03-95, soiecznicłd— 52-780, święciańakl— 47-59-49, trocki I szyrwinc- 
ki —  62-42-67, fotokorespondenci —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, stytłśd —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

pr. Lal*vte 60,11 
n r1 1 1 4 .T«l«fo n -4* '* ^  

Fax ♦Z-72-®5.  7 oo 
Czynna od 9.00 1 \^ni

oraz pr. Gedimino ^  
81 -53-43 Od 9.00


